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L w ów  d. 12. stycznia.
Do smutnego przysłow ia, że w A ustrji 

wszystko jest możliwe, przybędzie w krótce no­
wy przyczynek. W jk o ty  do lublańskiej Izby 
handlowo p rz em y słó w  r  sekcji handlowej, wy­
padły  w duchu centralistycznym , dzięki uchwa­
łom komisji wyborczej, umyślnie w tym celu 
przez rząd  wyznaczonej i odrzucenia przez 
rząd pro testu  uprawnionych do wyborn; jak  
zapew niają pisma centralistyczne, w tym sa­
mym duchu wypadną niezawodnie wybory ta k ­
ie  z sekcji hutniczej, a naw et z przemysłowej, 
„jeżeli agitacja dobrze pójdzie.“ A gdy lublań­
sk a  Izba handlowa wybiera dwóch posłów do 
sejmu kraińskiego, i od tych dwóch posłów 
większość jego zależy, więc kraj, na 400,000 
mieszkańców tylko 20.000 Niemców liczący, 
będzie przez Niemców reprezentow any! Z gó­
ry można być pewnym, że wszelkie dalsze pro 
te s ta  i reklam acje lndnośei nie-centralistycznej 
nic nie pom ogą; rząd zamiaru swego nie po- 
rznei. Parlam entaryzm  w Anstrji Zamienia się 
w coś, do absolntyzmu raczej, niż do czego- 
bądż konstytucyjnego podobne. W  A ustrji G ór­
nej namiestnictwo, jak  wiemy wyrzuciło z listy  
wyborczej kurji dworskiej 19 prebendarzy, ale 
pozostawiło mających zupełnie to samo tylko 
praw o posiadaczy m ajątków tabularnych w mie­
lcie Lincu. Pokrzywdzeni odw ołają się do mi­
n isterstw a — oczywiście napróżno, mimo, że w 
Izbie posłów m inisteijum całe z niebywałym 
dotąd zapałem występywało w obronie preben­
darzy tabularnych. Prawo to wyborcze jes t 
prawem  w calem znaczeniu prywatnem, a nie- 
tylko politycznem, dopóki obowiązuje obecna 
ordynacja wyborcza, •— cóż zatem można w ró­
żyć państw u, w którem  prawo pryw atne nie 
znajduje opieki!

Centralistów nadzwyczaj niepokoi pobyt dr. 
Zeitbammera, jednego z przywódzców starocze- 
skicn, we W iedniu. Gdy jedne ich doniesienia 
okażą się  kłamstwem, w lo t wymyślają świeże. 
Pod d. 8 . bm. Nowa Presse donosi, że między 
obiemą frakcjam i czeskiemi poczęły się u. 7. 
bm. rókowania, aby należący do tych frakcyj 
członkowie Izby postów, nio w osobnych me- 
m orjałach, ale w jednym wspólnym uzasadnili 
sw e niestawienie się  do Rady państw a ; dr, Zeit- 
hammer zaś agituje we W iedniu między człon­
kam i klubu prąwego centrum , Polakami i Dal- 
matyńcami, aby poste*ąii się o wytoczenie roz­
praw y nad tym memorjałem. Nowa Presse do­
daje, że wniosek ten zostałby odrzucony, jak 
tak i sam wniosek, w tej samej sprawie przez 
H ohenw arta niedawno postawiany. Na to odpo­
wiada Vaterland, że N. Pr. poprostu bredzi, 
gdyż sam klub prawego centrum  wie co czynić 
w takiej spraw ie, bez agitacji Zeitbammera; że 
daJtąj c z ło iió w  tego klubu jak  innych klubów 
opozycyjnych niema teraz we W iedniu, i zre­
sz tą  niepodobna rokować z  nimi względem me 
m orjałn, k tóry  jew cąe  nie istnieje.

Gdy tak  oentralizm dąży tylko do rozsze­
rzenia swej władzy, nędza przerażająca się 
wzmaga. A kcyjna cukrownia w Kónigstadt w 
CsBch&ch, otaksow ana sądownie praw ie na pół 

.miliona, bo na 420.000 złr. sprzadaną została 
n a  licytacji za  10.000 , t. j. dziesięć tysięcy złr. 
in n a  cukrownia w Czechach, jak  Presie powia­
da, w Moczowicach, w najkorzystniejszej okoli­

cy położona, sprzedaną została na licytacji za 
50.735 złr. W edług korespondencji Frmdbl. z 
Berna, tam tejszy przem ysł drobny i średni w 
niemniej okropnem je s t położeniu, jak  fabry­
czny, a to z powodu zadłużenia, wielkiej kon­
kurencji i zbytkownego życia.

W iedeńskie dzienniki półurzędowe spodzie­
wają się, ze obie mieszane komisje austrjacko- 
moskiewskie — jedna do spraw y kontumacyj- 
nej, druga do sprawy pomnożenia komor, skoń­
czą swoje prace zapewne do połowy lutego, 
poczem we W iedniu nastąpi konferencja o s ta ­
teczna.

R?ąd węgierski dopuścił się gw ałtu smu­
tnego. Nakazał, aby rozwiązanie dwóch gimna­
zjów słow ackich już teraz, w styczniu n astąp i­
ło, i studenci muszą albo w ciągn roku do in­
nego udać się gimnazjum, albo rok stracić. Mi­
n ister oświaty T refort odrzucił wszelkie proś­
by, aoy rozwiązanie do końca roku szkolnego 
odłożono, co mógł uczynić przynajmniej z gi­
mnazjum w Thurocz St. Marton, gdzie przy e- 
gzaminach kursowych nie objawiły się prawie 
żadne z tych niedostatków i agitacyj, dla któ 
rycli uchwalili M adiary rozwiązanie. Pesti Na- 
plo  tryumfuje, że znowu sprzątnięto k ilka o 
gnisk agitacji panslawistycznej. Jak  gdyby te 
agitacje były powodem ruiny W ęgier, a nie po 
stępowanie samychże stronnictw  m adiarskich! 
Co w art naród, którego obywatele dlą swego 
własnego, narodowego rządu, dla celów w yłą­
cznie m adiarskich, nie chcą płacić podatków! 
Sejm w ęgierski je s t  od soboty na nowo zebra 
ny; rząd będzie m usiał odpowiedzieć na in ter 
pelację względem ogłoszenia nazw isk tych oby­
wateli, k tórzy podatków zaległych nie uiszcza­
ją . M inisterjum naradzało się w tej sprawie, i 
doszło do przekonania, że w szystkich tych pa­
nów niepodobna naw et dowiedzieć się nazwi­
ska! Natom iast przywódzcy stronnictw  m a l a r ­
skich gotują się z mowami programowemi, gdy 
wytoczone będą spraw y podatkowe i finansow e!

Lewica w ęgierska usiłuje w Ellenbrze, swo­
im głównym organie, nakłonić br. Sennyeya i 
w ogóle konserw atystów , do połączenia się z 
T iszą i rozbicia tym sposobem deakistów. Są­
dząc z Magyar Polityka, organu konserw aty­
stów, ci nie byliby od tego sojuszu.

W  drukarni Zastavy w Nowym Sadzie (pi­
smo to je s t  głównym organem omładynistów 
w Serbii w ęgierskiej) skonfiskowano plakaty  i 
broszury, wzywające do rewolucji i do powsze­
chnego powstania Serbów, ku czemu miałoby 
być początkiem obalenie tronu Milana.

O spodziewanej w Kongresówce reformie 
sądowej pisze Nowoje Wremia: Słyszeliśm y, że 
na posiedzeniu Rady państw a dqia lfj. (28.) 
grudnia zr. kw estja reformy sądowej w Kon­
gresówce ostatecznie została rozstrzygniętą. 
W ielu mniema, że reforma ta  zostanie, za tw ier­
dzoną 19. lutego 1875 r., i że wprowadzenie 
jej rozpocznie się na wiosnę przez urządzenie 
sądów pokoju, w jesieni zaś nastąpi ogólna re ­
forma biór sądowych .11 System więc moskwicze- 
nia/ ja k  widzimy, wcale nie ustaje.

Sfera bism arkowska w żaden sposób -nie 
może się wywikłać z kłopotów, k tóre sprow a­
dziło na nią ogłoszenie Alfonsa XII. królem. 
Organa jej puszczają w św iat najrozm aitsze po­
głoski o wzajemnych stosunkach obecnego i 
przeszłego rządu w Hiszpanji, k tóre często p rze­
czą sobie i zaradzają niem ałą konkluzją przy­

jaciela Serranowskiego. I  tak , obecny rząd  miał 
przesłać podziękowanie Serranie za to, że nie 
dał się unieść osobistej ambicji i dobrowolną 
rezygnacją oszczędzał p r z e l e j  krw i prży za­
szłych zmianach. Ale p rzed  tygodniem mówio 
no, a'i teraz jesfreze mówią, ż ^ e  zmiany dokonane 
zostały z wiadomością i 'współudziałem dykta­
tora, po cóż więc za jego własuk dzieło miałby 
mu dziękować rząd obecny! Gbok tej -Wiadomo­
ści padają głosy dziennikarstw a alfonsistowskie- 
go, k tóre zapewniają, że stronnictwo Alfónsa wcale 
me wiedziało o zamierzonym mchu,, k tóry  po­
w stał bez żadnego przygotowania i  b y ł dla 
niego niespodzianką. Z aprzeczają temu organa 
pruskie, i na dowód przytaczają. d ek re t królew ­
ski z 1873 r., upoważniający- Canovę do dzia­
łan ia  politycznego. Zaledwo k,'w iadom ość ifiia- 
ła  czas przejść po świeeie, już doniesiono z P a ­
ryża, że markiz Eldugyem, a lte r ego Canowas 
Castilli, złożył wizytę niemieckiemu posłowi w 
Paryżu, Księciu Hohenlohe i sapowiedział teniuż 
w imieniu króla Alfonsa X II., że przyszły rząd  
hiszpański nie chce mieć nic wspólnego 1 z kle 
rykalizmem (czytaj — katolicyzmem), lecz p ra­
gnie powstać wolnomyślnym (ezytaj — liberal- 
no-pruskim). Na to miał odpowiedzieć ks. Ho­
henlohe, iż cieszy się, że te zapewnienia- zako­
munikować może swemu rządowi i nia nadzieję, 
że cesarstwo niemieckie bez żadnych przeszkód 
uzna króia natychm iast po prżyjeżdzie tegoż 
do M adrytu. Tymczasem madrycka dćpeśża z d. 
8. b. m. donosi o wydanym prze/  histpafidkiWgo 
m inistra sprawiedliwości okólniku, w którym  
powiedziano: Jeżeli kościół katolicki ucierpiał 
w ciągn zaburzeń, wstąpienie nii tron  monarchy 
katolickiego ma przeznaczenie usunąć te cier­
pienia; w rócą dni lepsze , stosunki ze stolicą 
apostolską zostaną przywróconej a kościół k a ­
tolicki i jego sługi używać będą opieki, jakiej 
im winien udzielać naród przeważnie katolicki. 
Co na to powie autor ustaw  majdwych?

Austrjacka polityka kolejowa.
i.

Proces OfFenheima wyprowadził dopiero na 
jaw nędzę aastrjackiej polityki kolejowej, cho- 
ciaż odsłonił dotąd tylko jednę część spraw  
kolejowych, odsłonił tylko sposób, jak  się ko­
leje zakładają, jak  budują i jak  zawiadują.

Najciekawszą jednak  stronę, jak  się w y­
rabiają koncesje kolejowe, jak  się przeprow a­
dzają projekta koncesji przez m inisterstwo, 
komisję kolejową R ady państw a, i przez samą 
Radę państwa, zupełnie w tym n&rcesie pomi­
nięto, gdyż żaden z punktów oskarżenia nie 
podawał sposobności ani prokuratorow i ani 
oskarżonemu, do poruszenia i tej strony spraw  
kolejowych.

System koncesjonowania i budowania kolei 
żelaznych w A ustrji, upadł już bezpowrotnie. Ani 
w kraju, ani za granicą, niepodobna je s t zebrać 
dziś k ap ita ł na budowanie kolei w A ustrji, 
więc niema już ubiegających się o koncesję 
Jeżeli dziś jeszcze domagają się u rządu o ko­
leje, to czynią to już uie ludzie, chciwi w yje­
dnać sobie koncesję kolejową. Dziś żądają ko­
lei, któreby rząd sam budował. Na kolej tar- 
nowsko-leluchowską nie znalazł już rząd ża­
dnego am atora koncesji, i nie znachodzi ich i

na inne liuie projektowane. Na hndowie kolei 
łupkowskiej przedsiębiorcy i koncesjonarjusze 
potracili miliony, chociaż im rząd  do 3 milionów 
dopłacił lnb dopłacić ma. F ataln ie  także wyszli 
przedsiębiorcy i koncesjonarjusze na  kolei A l­
brechta, tak  że zrzekają się jnż praw a budo­
wania kolei od S try ja  do granicy węgierskiej.

G rhnderstwo i-przedsiębiorstw o kolejowe 
kwitło, jak  długo kw itnął w ogóle szwindel 
giełdowy, jak  długo wierzono w tak-aw any 
rozkw it ekonomiczno finansowy w A ustrji, i  na 
lep programów, złote góry obiecujących szła 
publiczność łatw ow ierna, posiadająca zaoszczę­
dzone kapitały. Dziś jużby się nie powiodła 
żadna subskrypcja, uaWet na program  najrze­
teln iejszy, bo n ik t  z  góry w żaden program  
nie wierzy. W ołano w Radzie państw a o budo­
wanie nowych koto', dla-'ratow ania przem ysłu 
hutniczego, iząd  przyrzekał, ale urzeczywi­
stnienie na późniejszy &ias odkładał, na czas 
gdy polepszą się stosunki finansowe, wróci zau­
fanie; i subffkfypejt. kolejowa udać się będzie 
m ogła Ale czas ten je s t bardzo daleki, & może 
już nigdy nie nastąpi, a wątpimy, ażeby rząd  
chciał projektowane koleje sam na w łasny ra ­
chunek budować.

Nic ta k -n ie  zdemoralizowało publicznych 
stosunków austrjafekich, ja k  koleje. W W ęgrzech 
prócz demoralizacji, spraw adziły  koleje i ruinę 
finansową publicznego skarbu, z której się W ę­
grzy podżwignąć nie mogą. W  A ustrji używano 
spraw  kolejowych do utrzym ania system u cen­
tralistycznego, i sprowadzono dzisiejszy niena­
turalny stan  rzeczy, iż konstytucjonalizm  stał 
się ty lko pokryw ką dla absolutnych rządów 
jadnej kliki, i niema prawto możności wytwo­
rzenia w  konstyifbcyjnem państw ie prawdziwie 
parlam entarnych stronnictw , równoważących się, 
a więc i prawdziwie konstytncyjnego rządu, 
k tóry  mógłby się zmieniać, w m iarę zużycia się 
jednego lub drugiego stronnictwa.

Przypatrzm y się jakim  tokiem szły dawniej 
spraw y kolejowe w A ustrji.

W  głowie jednego człowieka, chcącego być 
grunderem lub jeneralnym  dyrektorem  kolejo­
wym, lub naw et tylko dyrektorem  ruchu, po­
w staw ała myśl jak iejś nowej kolei Aby tę  myśl 
w prak tykę wprowadzić, potrzeba było pozy­
skać dla niej kilku wpływowych kapitalistów , 
k tórzyby na przedw stępne roboty zaliczyli fun­
dusz, i k ilka osób wpływowych w Radzie pań­
stw a lub w m inisterstw ie, którzyby wzięli na 
siebie, i zdołali wyjednać koncesję, z jak  naj­
w iększą państw ow ą gwarancją. M inistrom, sz u ­
kającym ' stronników gorliwych w R adźie i po 
za R adą państw a, bardzo na rękę być musiąło, 
gdy się wpływowe osekisteśei zgłosiły do nich 
o koncesje; można było Dowiem z tej spraw y 
wytworzyć sobie w Izbie coraz licznijszą więk­
szość, lub jeżeli te  wpływowe osobistości dc o- 
pozycji należały, sparaliżować przez nich czyn­
ność tej opozycji. W yrobienie koncesji mogło 
rok i dwa la ta  trw ać, a przez ten czas owe 
wpływowe osobistości musiały się wysługiwać 
m inisterstwu, aby otrzym ać zyskowną koncesję. 
Można było i inną g ra tkę  przy tern npiec. Fun­
dusz dyspozycyjny byw aj mały, nie w ystarczał 
wcale na kupowanie opinji najWpływowczych 
dzienników. Jeden  luh drugi dziennik prowin­
cjonalny można kupić 8 lub 16 tysiącam i reń­
skich z funduszu dyspozycyjnego w razie po­
trzeby ; ale aby knpić wielki dziennik wiedeński,

trzeba było kroci, a krocie te się znalazły, 
•koro proszącym o koncesje powiedziano po­
ufnie jako  warunek, ażeby pozyskał sobie przy- 
chyłuą w tej sprawie opinję tego lub owego 
wielkiego dziennika wiedeńskiego. W ydawcy 
owych dzienników już wiedzieli zaraz, o tym 
warunku, i gdy się proszący o poparcie z d u ­
szali, cenę owego poparcia stawiano na krocie. 
A za to dzienniki owe nie tylko tę spraw ę ko- 
lejcwą ale i m inisterstwo w całej jego działal­
ności popierali ja k  najgorliwiej ,_  chełpiąc się 
przytem  iż są  zupełnie niezewisłe i żadnej sub­
wencji od rządu nie pobierają!

Ale to  był dopiero początek. M inisterstwo 
nareszcie wnosiło projekt kolejowy do Izby, 
a Izba odsyłała do komisyj. Dopiero wtedy roz­
poczynały się zabiegi petentów, około członk i 
komisyj, a zarazem i około posłów po za kom i­
sją, aby zjednać dla projektu większość Izby, 
Ogółu posłów przekupić niemożna było, ale ten- 
towano pojedynczych wpływowych. Wiemy wy­
padki, iż członkowie komisyj wymawiali sobie 
miejsca v 0rWaR ungSratów Przy budować się 
mającej koleji, a przypomną sobie czytelnicy 
nasi, żeśmy w swoim czasie o innej ‘koleji do­
nosili, że jeddn z posłów podjął się nakłonienia 
delegacyi naszt^ do przychylnego dla petentów 
głosowania, na co a konto zaliczono mu 40.000 
złr. w. a.

Gdyby chciano rozebrać wiele czynności 
polltycznjch w dawniejszych la ta c h , ro zstrzy ­
gających się w W iedniu, a odnoszących się do 
nagzego k rajn , toby w głębi rzeczy jako g łó ­
wną dźwignię, wydobyto in teresa kolejowe. 
A jeszcze w wyższym stopniu działo to się(£fi- 
nośnie do innych krajów, i do całej A ustryi.

K o r e s p o n d e n c j e  „ W a ż .  ATa r . “

P a ry ż  d. 7. stycznia.
(A) T rzeba przyznać angielskim dzienni­

kom, że mają znakomitych korespondentów. 
Pod koniec listopada przytaczałem , wam pro­
gram przypisywany m arszałkow i przez parys­
kiego korbspondenta Timesa. Stosownie do tego 
progfamu, otrzymaliśmy wczoraj drugie posłanie 
M ac-M ahona, poświęcone wyłącznie prawom 
konstytucyjnym Z telegram ów wiecie, w jaki 
sposób przyjęto w Izbie interw encję rządu, j a ­
kiem szemraniem praw ica podkreśliła fcądajfia, 
w których maęszałek przechylił się raczej na 
lewe ja k  na prawo. W prawdzie odrzuceniem 
pierw szeństw a dla praw a o senaato gabinet zo­
s ta ł pobity, ale p. Laboulaye nie zaniechał o 
świadczyć, że głosowanie Izby nie może d o t­
knąć m arszałka. W i-stocie. przyjęciem*na n a j­
bliższy porządek dziewiy praw  konstytucyjnych, 
Izba przychyla się do żądania m arszałka, *  je ­
żeli pobiła gabinet, to p. Dufaure w yrąź*ie 
oświadczył, nie dlatego, iżby nie chciała praw a 
o senacie, ale dlatego jedynie, aby nie odłą­
czać tego praw a od innych, których charak ter 
musi wpłynąć na kierunek, w jakim  senat ma 
być postawiony.

W  istocie przeto we Francji nic się nie 
zmieniło, do rzędu pogrzebionych przybył tylko 
jeden gabinet, a za parę dni, może w chwili, 
kiedy piszę, powstanie drugi. Jak i?  Od wczo­
raj wieczór opracowano tyle kombinacji, że ich 
suma w ystarczyłaoy  dla w szystkich rządów
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B ryczka wybiegła z Botuszan drogą ku 

północy i w artko toczyła się śród pól w połowie 
odłogujących, w połowie uprawnych. Fizjognomja 
k ra ju  nie przypominała wędrowcowi naszemu 
Btron jego rodzinnych. P atrząc  na role, kukuru- 
dzą okryte, na łąk i niekoszone, pomimo że tra ­
wa nasiona wydawała, na zboża dorywczo siane, 
n arzu ca jący  się w oczy nieład w gospodar­
stwie, mógł powiedzieć sobie:

„U nas inaczej.u — W  rzeczy sa­
mej, fizjognomja Mołdawji przedstaw iała w cza­
sach oaych w ielką od fizjognomji Podola i U krai­
ny różnicę, I  tam  wprawdzie gospodarstwu rol­
nemu nie jedno było do zarzneenia. Znajdował 
się już jednak pewien ład, zapowiadający się 
jak e  wstęp do ulepszeń następnych. Na rolach 
podolskich i ukraińskich widzieć się daw ała 
rę k a  miernika Pomiary w oczy się rzucały. 
Każdy kompleks gospodarski ogniskow ał się 
we wsi, otoczonej rowem lub płotem. i zamkuię 
tej kołowrotem. W ieś każda, zapełniona chata­
mi, posiadaacem i o b y j ś c i a ,  sady i ogrody, 
prezentow ani się jako osada stała. W  polu 
rozpoznać się dawały trzy  zmiany, czyli r ę k i ,  
łąki, pastw iska, poletki włościańskie. Na M oł­
dawii to tern wszystkiem  wyobrażenia jeszcze 
nie miano; miernik był is to tą  tu  nie znaną; w o- 
sadach wiejskich panowała przypadkow ość; 
chłopi budowali sobie chałupy na kurzej stopie, 
bez zagrody, bez przystaw ek, bez ogrodów; w 
uprawianiu roli skazów ką była fantazja, k tó ra 
doradzała rozrzucać posiewy bez porządku naj­
mniejszego. Przytem , tło  same, sam, że sie tak  
wyraię> koloryt k ra ju  miał w sobie coś od­
miennego. Łąki, niby takie, a nie takie ; lasy, 
niby takie, a  nie tak ie ; k szta łty  naw et zaryso­
w ały się inaczej jakoś,

Filanowiez siedział na bryczce, rozglądał 
się i dumał. Jow a poganiał. I  jeden i drugi 
mieliby ochotę rozmówić się, na ochocie jednak 
poprzestaw ać musieli, z powodu niemożności 
absolutnej zrozumienia się wzajemnie. Ten nie 
mówił po mołdawsku, ten ani po polsku, ani 
po francuzku. Jow a przeto obracał się niekiedy, 
spoglądał na Filanowicza, wyrazów kilka wy-

*) Zobacz nr. 2 . 4 i 6 .

g łaszał i do koni mowę zwracał, wzruszając 
ramionami i mówiąc sam do siebie:

— Dziwny jak iś Lach... żeby słówko po 
ludzku!... Ciekawa rzecz, czy on się z Lacha­
mi rozmówić potrafi...

Zagadka ta  niebawem rozwiązać się miała.
Po dwugodzinnej podróży wjechali w las; 

droga zbiegła w parów, na dnie którego sączył 
się strumień, i po nijakim czasie wyszła na 
pochyłość, rozw ijającą się w obszerną pła­
szczyznę, środkiem której ciągnął się smug o- 
czeretów. Obecność oczeretów znamionowała 
porzecze jakieś. Jakoż była to dolina jednego 
z prawobrzeżnych przytoków Prntu . Naszcze- 
kiwania psów i pianie kogutów zaznaczały 
blizkość osady ludzkiej, i zanim karczm a z lasu 
się wytoczyła, pokazały się chałupki i ziemian­
ki w liczbie około tuzina, podobniejsee do chle­
wów i nór, aniżeli do mieszkań lndzkich. W i­
dok ich był oryginalny. Zdaw ało się, że koczo­
wnicza jakaś grom adka założyła tu obóz tym ­
czasowy. Niektóre z chałup opierały się o d?’ze- 
wa, zużytkowane jako slupy, inne wyglądały ja ­
ko proste budy. Okna nigdzie, z w yjątkiem  je ­
dnej, stojącej oddzielnie, k tó ra  oprócz okienka 
jednoszybowego posiadała jeszcze i drzwi i ko­
min. Śród chałup snuło się mnóstwo dzieci, u- 
branych tak , jak  je  m atka na tu ra  ubrała. Na 
słońcu wygrzywało się starych kobiet i dzia­
dów kilku, siedząc i leżąc. Tuż obok drogi wi­
dzieć się dawała kuźnia, urządzona pod otwar- 
tem niebem. Kolor cery, włosów i oczów u 
dzieci oznaczał, że osadę zaludniali cyganie

Jow a podjechał do chałupy o jednem okien­
ku i zatrzym ał bryczkę.

— Hej!... — krzyknął.
Na okrzyk ten nie wyszedł nikt.
— H o !... je s t tam kto  ?...
Nie było nikogo.
Po przeciwnej stronie drogi zbiegła się ku­

pa nagich dzieci, przysłuchując się ciekawie 
wołaniu Jowy,

— Hej!... — krzyknął raz jeszcze i zwró­
cił się ku dziatwie z zapytan iem : Gdzież oni ?...

— W  papuszoi!,.. —  by ła  odpowiedź, w y­
głoszona chórem przez tuzin głosów.

— I  K assąndra?...
— S assan d ra  pod kaliną!... pod kaliną!... 

pod kaliną!... pod liściem zielonem!... la fru n -  
dza werdie!... —  wywoływały dzieci.

Jow a cmoknął na konie, wymachnął bato­
giem, bryczka się potoczyła i w m inut dziesięć 
później wbiegła w środek wsi obszernej, roz­
rzuconej bezładnie na spadzistościach dwóch 
wyżyn, zbiegających się we wspólny parów. Na 
jednej z wyżyn wznosiła się cerkiewka drew­
niana, niżej zaś nieco stało zabudowanie wąz- 
kie a długie, pod Strzechą oczerecianą, na k tó ­

rej widzieć się daw ały cztery kominy. Front 
zabudowania tego przedstaw iał ścianę gładką, 
obieloną, m ającą drzwi czworo, każde pomiędzy 
dwoma okienkami cztereszybowemi. Nad ścianę 
nasuw ał się ostrzeszek. Zabudowanie stało 
w głębi podwórza, oznaczonego śladem dawne­
go p ło tu , i wznoszącemi się w symetrycznym 
rozkładzie szopami, opatrzonemi w ściany czę­
ścią z chrustu, częścią z oczeretu.

Zabudowanie to było dworem — kurtę bo- 
jeraska.

Czworo drzwi prowadziło do izb czterech 
obszernych, każda o dwóch okienkach i o je  
dnym piecu. Izby nie komunikowały się we­
w nątrz; wchodziło się do nich w prost z podwó­
rza ; umeblowanie ich składało się z dywanów, 
ustawionych pod ścianami, ze skrzyń dużych i 
ze stołków  drewnianych. Sufit drewniany, ścia­
ny białe, okna bez firanek. Ozdobę stanowiły 
obrazki i ręczniki. Belki służyły za skład dro 
biazgów różnych, również jak  i półki, idące 
wzdłuż ścian do koła. W jednej z izb sta ł stół 
długi, którego deska spoefcywała na kozio łkach; 
w tejże izbie na policach obok drzwi znajdo­
wało się dużo naczynia stołowego, co oznaczało, 
że izba ta  specjalnie na pokój jadalny przezna­
czoną była. Dodać należy, iż obok niej, na po­
dwórzu, znajdow ała się ziemianka, k tó ra  pełniła 
funkcję kuchni.

Wieś nazyw ała się — dajmy na to — Fra- 
6ineszti.

Jow a wjechał na podwórze, zatrzym ał b ry ­
czkę przed jednemi z czworga drzwi, i zw raca­
jąc  się do R lanow icza, dał mu znak giestem, 
że przybyli na miejsce przeznaczenia.

W e drzwiach ukazał się jegomość jak iś 
z fa jką w ustach.

Jow a i jegomość ów zamienili ze sobą przy- 
jażne pozdrowienie, wyrażone za pomocą s te ­
reotypowego : Uzi maj faczi. Cygan dodał

— Oto wam Lach jeszcze jeden...
— A... — odezwał się jegom ość, m ierząc 

okiem Filanowicza od stóp do głowy. Kolega 
Polak ?...

— Polak... Przybywam...
— Pomnożyć liczbę naszą  — podchwycił 

jegom ość—  bo nas tu  mało... Ha! niech Bóg 
nie um niejsza, ale jeżeli tak  dalej pójdzie, to 
we Frasinesztach mamałygi z a b rak n ie ..

Filanowicza zdziwiło nieco powitanie podo­
bne. Spojrzał w oczy stojącemu wciąż w progu 
jegom ości, i zabierał się coś mu odpowiedzieć, 
gdy usłyszał z głębi izby w yrazy następujące:

— Stuliłbyś pysk!... Co to!... Czy Giergiel 
postaw ił eiebie na dozorcę przy m am ałydze!.. 
P rzybył nam. koleżka nowy, to i chwała Bogu!... 
A zkąd pan Bóg prowadzi, jeżeli zapytać woj­
no ?...

Przy słowach tych, ten co sta ł na progu, 
cofnął się, mrucząc pod nosem, miejsce zaś jego 
zajął inny jegomość, także z fajką w ustach, 
pękaty, łysawy, wzrostu niewielkiego.

— Witamy i prosimy... — mówił na Fiia- 
nowicza patrząc. Myślałem dalibóg, że to kto 
ze stron moich, skąd wybierała się kilpa ludu, 
mości dobrodzieju... i ot, od dwóch już tygodni 
siedzę i czekam... przybywają różni, ale z moieh 
żaden... Zkądże pan dobrodziej? ze Złoczow- 
skiego?...

— Nie... — odparł zapytany i zabierał się 
odpowiedź uzupełnić, ale mu pytający przerw ał:

— Z Żółkiewskiego...
— Nie...
— A to wiem już zkąd... z Czortkow- 

skiego!...
— I to nie...
— Cóż u licha!... jaż pana, mości dobro­

dzieju, widywał nieraz i nie razy dziesięć na 
jarm arku w Ułaszkowcach!...

— Gdzie noga moja nigdy w życiu nie
postała...

— Masz go!... — zawołał jegomość pękaty, 
To-być nie może!... ją  gotów przysiądz , żem 
widywał pana, jeżeli nie w Ułaszkowcach na 
jarmarku, to w Zarwanioy na odpuście... Niech 
mnie, mości doorodzieju, pan Bóg skarze, jeże- 
lim pana dobrodzieja nie widywał... Toż mi oczy 
nie wylazły!...

— No... nie... — odrzekł Filanowiez z u- 
śmiechem — ale ..

— Nie masz ale, mości dobrodzieju... J a  co 
wiem, to wiem, jak  dwa a dwa cztery... nie tu 
to tam, a widywałem pana jak amen w pacie­
rzu—

— Bierzesz pan mnie za kogo innego...
— Hm?... ha!... — rzucił pękaty jegomość, 

i odstępując krok w tył. zawołał: a bodajże mi 
ślipia powyłaziły!.. Tać to pan, mości dobro­
dzieju, istka w istkę , jak  dwie krople wody, 
do mego szwagra podobny!.. A bodajże mi po­
wyłaziły!... ale to nie... Witaj pan... prosimy...

Filanowiez wszedł do izby. W izbie przed­
stawił się mn widok niekoniecznie zachwyca 
jący — widok Kilkunastu ludzi młodych, silnych 
i zdrowych, w części nie zajętych niczem, 
w części zajętych zabijaniem czasu za pomocą 
zatłuszczonycli Kart. Jedn: leżeli na dywanach, 
drudzy siedząc fajki kurzyli, inni kręcili się po 
izbie, kilku zaś, zformowawszy kółko, pochyleni 
i zatopieni próbowali szczęścia w maczka. Izbę 
napełniał dym tytoniu, wszyscy bowiem prawie 
mieli cybuchy w ustach , z tą d , pomimo okien 
i drzwi otwartych, oanć się  dawała duszność 
nie mała i nie można było od nierwszego oka 
irantu rozpoznać twarzy. Wejśeie przybysze no­
wego nie zdawało się , ażeby obchodziło obec­

nych. Ci zwłaszcza, co w karty grali, nie-^.wró- 
cili na niego uwagi najmniejszej. Inni zaś od­
powiedzieli mu pomrnkiem na pozdrowienie 
i jeden tylko pękaty jegomość honory mu ozytiił.-

— Otóż to — powiadał — pan dobrodziej 
mości dobrodzieju, podobniusieńki jesteś do mego 
szwagra i ja  też, wiedząc, że. mój szwagier bę­
dąc mandąt£tr}us^e«a, aie ruszył by: się za żadne 
świata skarby, wziąłem pana dobrodziej^ za 
kogoś ze znajomych... Ale pan dobrodziej uiusi 
byc przecie zkądeś,.. Gardło bym dał, że z Brze- 
żańskiego..

— Nie... — odrzekł Filanowiez, Jestem  
zkądeś, ale z niskąd z Galicji... Przybywam 
wprost z Francji...

W yraz teąm agiczny niejako wywarł wpływ. 
Ci nawet, co w maczka .^rali, głowy odwrócili 
i na Filanowicza oczy zwrócili.

— Przybywam z F rancji, przys^ąay p rjez  
centralizację, na miejsce Teofila Wiśniowskiego,

Pękaty jegomość odchrząknął z przycis­
kiem, ten co się najpierwszy we drzwiach po­
jawił, wyprostował się i oczy szeroko otwo­
rzył, ci co leżeli i siedzieli powstawali, wszy­
scy przybrali postawę, uszanowanie wyrażającą.

— Znaliście Teofila ?
— Ja... ja... — odezwało się głosów dwa.
— Znacie jego pismo, podpis jego?... oto...
Wydobył pugilares i pokazał tę samą

stronnicę, którą isprawnikowi, pokazywał.
— Legitymuję się — ciągnął Filanowiez — 

ażeby nie pozostawiać wątpliwości najmniejszej
i postawić się wobec was jasno... Wiecie kto 
jestem, domyślacie się, w jakim przybywam 
celu...

— Wiemy!- .. — zawołał jeden — prowadź, 
rozkazuj!...

— Nie przybywam z rozkazami, a tylko ze 
słowem braterskiego wezwania... Czyja wola. 
ten stanie obok mnie, do mnie przyszlusuje i 
będzie wraz ze mną pracował, biorąc — tu 
akcent przycisnął — krzyż swój na barki... 
Będę wymagał wiele...

— Nie więcej jak  życia... — wtrącił jeden 
opodal stojący.

Filanowiez rzucił na niego okiem. Był to 
młody człowiek, twarzy pociągłej, włosów pło­
wych, zarostu rudawego, chuderławy, zupełnie 
taki, jak  go Giergel opisał.

— Nic więcej, chociażbym jeduak życia 
nie wymagał, to od tych. co do mnie przystaną 
wymagać będę życia czystego... To grunt... 
Zadanie nasze zakonne... Powinniśmy świecić 
przykładem własnymi tą  bronią iść na przebój.

— Do Lwowa!... — krzyknął jeden — 
Niemców pobić i Teofila wyzwolić... (C. d. n.)



całego świata; najpi awdopodobniejszemi są  ga­
binety Fourtou-Broglie, albo Dufaure- d’Audiffret- 
P asąuier. Pierw szy, w razie, jeżeli m arszałek 
na serjo rachow ał na poparcie przez lewy śro­
dek praw a o senacie z dodatkiem komisji od­
kładającym  jego wejście w życie do zagłoso­
wania innych praw  konstytucyjnych, a cofnię­
ciem się lewego środka zniechęcony, zwróci się 
do prawicy dla spróbowania niemożliwego 
wskrzeszenia koalicji monarchicznej. D rugi, w 
razie jeżeli m arszałek głęboko obmyślał posła­
nie, którem  wkroczył do dyskusji i jeżeli to 
posłanie zaw iera szczery, polityczny jego pro­
gram.

W czorajsze posłanie postawiło siedmiolecie 
na gruncie, na którym bezskutecznie dotąd szu­
kano związku środków. Żądanie praw a, mają 
cego uregulować następstw o wiadzy, daje m ar­
szałkowi poparcie lewego środka; zastrzeżenie 
że w r. 1880 istniejące zg ro m ad zen i winny 
mieć prawo rozporządenia iorm ą rządu, zada- 
walm a praw y środek, ale dotąd, dwie tylko te 
trakcje  z posłania mogą być zadowolnione. 0 - 
świadczeniem, że się n.e sprzeciwi tym, którzy 
W przewidzeniu możebnego zgonu m arszałka 
przed r. 1880, chcieliby zapewnić siedmioleciu 
istnienie az do tej daty, m arszałek zerw ał z 
praw icą um iarkowaną, która siedmiolecia nieo- 
sobistego nie znosi. Zastrzeżeniem , że nie ple­
b iscyt ale zgrom adzenia będą miały prawo s ta ­
nowić w r. 1880 o dalszej formie rządu, m ar­
szałek odsunął od siebie bonapartystćw .

J e ie n  przeto posłanie je s t szczerym pro­
gramem m arszałka, to jedyny gabinet jakiego 
spodziewać się godzi, byłby gaDinet Dufaure- 
P as^uier, w którym prawdopodobnie przewo­
dniczyłby p. Decazes a jen. Cissey pozostałby 
przy tece wojny. Taki, lub temu tylko podobny 
gabinet miałby szansę przeprowadzić trgai::- 
zację siedmioletniej republiki, k tó ią  tchnie całe 
posłanie.

Sądzą, że m arszałek nie cofnie się przed 
przykładem  T hiersa, jakim  p. B roglie straszyć 
go nie omieszka, a który upadł właśnie w chw*- 
li, kiedy mu się zdawało, że już na obu środ­
kach oprzeć się potrafi. M arszałek ma tę  lepszą 
w grze swojej kartę , że w razie naw et zupeł­
nego iiaaco nie potrzebuje złożyć dymisji i że 
wszelkie wotum nieufności me jego, ale nowy 
gabinet dotknąć może. Dziś właśnie trafia cię, 
jedyna może sposobność przeprow adzenia spój­
ni środkow — wątpię, żeby m arszałek sposo 
bność tę  opuścił — nic mu nie przeszkodzi w 
razie  niepowodzenia wykonać strategiczny od­
w ró t i zasłonić się bądź propozycją p. d. Gi- 
rardin, zwołania kongresu dla opracowania 
konstytucji, bądź rozwiązaniem  Izby. Nib zapo­
minajmy bowiem, że dotąd m arszałek tylko 
oba środki ma za sobą, i że te  środki bardzo 
łatw o  znaleźć się jeszcze mogą w mniejszości.

Cokoiwiekbądź, w ponicdzałek jeżeli prawo 
o kadrach wojskowych nie zajmie całego po­
siedzenia, w przeciwnym razie we w torek, Izba  
raz jeszcze będzie pow ołaną do dyskusji nad 
monarchią i republiką. Pomimo jędrnośsi wy­
stąpienia p. de Castellane, nie widzimy żadnej 
przyczyny, dla której udałoby się przeprow a­
dzić dzisiaj restau rac ję  monarchiczną, lub p rzy ­
najmniej dla której, jednej z licznycn munarcbji 
przyznanoby prawo do dyskusji po siedmiole­
cia, a przeciwnie w razie postaw ieuia przez 
m arszałka gabinetu Dufaure-d’Audiłfret P asąu ier 
bardzo wierzymy w możność przeprow adzenia 
propozycji P ćń era . Bzeczywiście propozycja ta  
upadła jedynie w skutek interw encji rządu, 
k tó ry  w osobie jen. Cissej uświadczył się prze­
ciw niej i pociągnął za sobą grupę chwiejnych 
t  praw ego środka. Niechaj we wtorek ks. 
iPAudiffaet P asąu ie r oświadczy się imieniem 
rządu za tą  propozycją, k tó ra  wchodzi zupeł­
nie w program  wczorajszego posłania, a grupa, 
chwiejnycn, której sam książę przew odził, 
przechyli na jego stronę zwycięsrwo. Jeżeli te 
będą następstw a posłania wczorajszego, k tó re 
ze swej strony je s t następstw em  konferencji w 
pałacu Elizyjskim , to śmiało powiedzieć będzie 
można, że m arszałek równie jak  jego dzisiejsi 
doradcy „dobrze zasłużyli się ojczyźnie.“

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. Wiener Abp. pisze urzę­

dowo: „W  spraw ach wojskowych rozbiegły się 
ostainiemi czasy najdziwaczniejsze myine pogło­
ski. Tak np. już teraz przjpcw iadają, jak ie  fazy 
przebędzie w najbliższych miesiącach nowy 
regulam in awansowy, nad którym  dotyczące 
sfery pracują. Teraz donoszą o zamianowaniu 
dyguitarza w ojskow o-lekarskiego na stopień, 
k tóry  tylko jenerałom  przysłużą.* Co do ootat- 
niej wiadomości, dodajemy, że 'w edług  Tagbiattu 
dr. H asselbach ma być mianowany naczelnym 
sanitarnym  inspektorem  armii w stopniu fmpo- 
rucznika.

Cesarz sankeyonował ustaw ę sejmu aalmac- 
kiego, mocą której uzupełniono niektóre p rze­
pisy ustaw y krajow ej z 8 lutego 1869, odno­
szącej się ao nadzoru szkolnego. W edług nowej 
ustaw y R ada szkolna miejscowa, jeśliby w ude­
rzający sposób zaniedbyw ała pełnienia poruczo- 
nych sobie obowiązków, lub wykonywania po­
leceń wyższych w ładz szkolnych, może być na 
wniosek Rady szkolnej okręgowej przez Radę 
szkolną krajow ą rozwiązaną. Jeżeli orzeczono 
rozwiązanie Rady szsolnej miejscowej, natenczas 
R ada szkolna krajow a przeznaczy lierow nika 
do tymczasowego załatw iania spraw dotyczącej 
Rady miejscowej, k tóry  poDieiać bęazie ryczałt 
wymierzony przez Radę szkolną krajow ą dla 
Rady szkolnej miejscowej. Najdalej w przeciągu 
czterech tygodni po rozw iązaniu Rady szkolnej 
miejscowej zarządzone być m ają ponowne wy­
bory.

W edłng doniesień dzienników węgierskich, 
komisja zw ołana przez węgierskie m inisterstwo 
w celu zba dania spraw y lichwy, ukończyła już 
sw ą pracę i oświadczyła się przeciw  zaprow a­
dzeniu maxirj}um stopy procentowej. M inister 
sprawiedliwości przyrzekł, że skorzysta  z uwag 
i opinii członków komisji.

Ziemie polskie.
(Prześladowania praśnie. Ostrożność moskiew­

ska. Wiek o pracy organicznej w Kongresówce).
W zaborze pruskim szczególnemu teraz 

prześladowaniu u legają dziekani z powodu 
sprawy delega ta  papieskiego. Świeżo uwięzio­
no ks. K uklińskiego z Głuchowa, ks. M ichal­
skiego z Droszewa i ks. B asińskiego z Turska. 
K s. Koczubski z Mielżyna za odmowę sądowych 
zeznań cc do delegata , skazany zosiał na 100 
talarów  grzyw ien.

Moskwa zaczyna na serjo przygotowywać 
się do walki z Niemcami W  tym celu ściąga 
obecnie wojska do Kongresówki, a chcąc o ile 
można to ukryć, utrudnia poddanym pruskim 
wszelkiemi możliwemi sposobami pobyt w Kon­
gresówce. Z tego powodu pisze Posen-Zeitung-. 
„Dotąd dozwolonem było, ażeby pruscy poddani 
z trżymiiowego okręgu nadgranicznego za k a r­
tam i legitymacyjnemi, wydawanemi przez wła­
dze miejscowe, przechodzili do Kongresówki i 
tam bawili za niemi aż do dwóch tygodni. 
Od dnia. 27. g raduia jednakże nie w puszczają 
już do Kongresówki za kartam i legitymacyjne- 
mi nikogo, przeciwnie żądają paszportów  z wi­
zą moskiewskiego konsula, choćby pobyt w Kon­
gresówce tylko godzinę trw ać miał. Pomimo ie  
Im a 26. grudnia karty  legitymacyjne uwzglę­
dniano, to już nazaju trz  oddalano z komór w 
Osieka i Zieluuiu osoby, w karty  takie zaopa­
trzone. Środek ten rozporządzonym został z 
W arszaw y. Kto zna stosunki nadgraniczne przy 
pomiemouych komorach, ten potrafi ocenić sro- 
gość tego bezwzględnego, niczem nieusprawie­
dliwionego rozporządzenia, o któreic naw et pu­
bliczności wpierw nie uprzedzono. Komunikacja 
przeto poddanych pruskich nadgranicznych z 
Kongresówką, zredukowaną została  prawie do 
zera, wielu buWiemj którzy dotąd do Kongre 
3Ówki przybywali, nie będzie chciało poświęcać 
kosztów  ua paszport i wizę moskiewskiego kon- 
zula. Spodzibwać się należy, że rząd nasz sp ra ­
wiedliwe niezadowolenie mieszkańców nadgra­
nicznych uwzględni i postara  się o cofnięcie 
tego dziwnego środka."

Wiek warszawski w pierwszych swych nu­
merach poświęca wstępne artykuły przeglądowi 
pracy organicznej w Kongresówce. Uważamy

. i pożyteczne streścić to obejrzenie 
jiozuuiowane zarówno wiejskich jak  i miejskich 
stosunków prowincji, k tó ra  pomimo silnego u- 
cisku daje przykład w ytrwałej pracy skonsoli­
dowania organizmu społecznego.

Jakoż przystępując w prost do rzeczy, po­
wiada W iek , zaznaczyć przedewszystkiem  mu­
simy, że do faktów  zeszłego roku, mających 
olbrzymiej doniosłości znaczenie, należy głębsze 
wniknięcie w warunki i potrzeby kraju. W  la ­
tach poprzednich p-zeczuwaliśmy tylko bieżące 
a ekonomiczne zw łaszcza potrzeby kraju, roz­
prawialiśm y o takowych na pam ięć, natom iast 
w ubiegłym roku poczęliśmy potrzeby te  badać 
więcej szczegółowo i obserwować z bliska. Nie 
spuszczając z oka życia W arszaw y, śledziliśmy 
jednak w roku ubiegłym baczniej nierównie ży­
cie i czynność prowincji. Redaiccja naw et N iw y  
„dla sprawozdań o obecnym stanie k ra ju 11 dele­
guje swycn współpracowników w różne prowin­
cjonalne zakątki. I  tak  Ja n a  Jeieńskiego wy­
s ła ła  do gubernii kaliskiej. Początek spraw o­
zdania Jelensitiego już się pojawił w noworo­
cznym numerze Niwy, i ma być bardzo ciekawy; 
drugim niemniej wymownym dowodem żywszego 
i chętniejszego poznawania własnej naszej chu­
doby było nadspodziewane, rzec można, zain te­
resowanie się odoytą w roku ubiegłym w W ar­
szawie wystawę przemysłowo-rolniczą.

Co do oświaty. Kongresówka ważnemi w 
zeszłym roku wykazała się rezultatam i samo­
dzielnej czynności. W roku zeszłym otwartych 
zostało sześć prowincjonalnych progimnaz.ów 
prywatnych. Obecnie układa się projekt zało­
żenia dwóch szkół prowincjonalnych piyw at- 
nych. Obok zakładania nowych szkół prywatnych, 
nader ważnym objawem budzącego się życia 
umysłowego jes t utworzenie w r oku ubiegłym 
w kilku miasteczkach (w Płońsku, Piasecznie, 
Chmielniku i t. d.) miejscowych czytelni publi- 
cznycn; do roku 1874. (z wyjątkiem jednej czy­
telni pińczowskiej) mieliśmy tylko k ilka  tak 
nazwanych k ó ł e k  c z y t e l n i c z y c h ,  teraz 
liczba ich znacznie się pomnożyła. W reszcie 
jednem więcej w tymże samym kierunku pożą- 
dauem zjawiskiem, byty liczniejsze nierównie 
niż w latach  poprzednich odczyty publiczne i 
tea tra  amatorskie po m iastach prowincjonalnych. 
Drobne partykularze, w których przedtem, o- 
prócz zacieśnionej atmosfery duchownej i sen­
nej wegetacji, najbystrzejszy obsęrw ator pip 
byłby w stanie niczego więcej odszukać, dro­
bne mówimy te partykularze, urządzając odczy­
ty (Stopnica np. itp.) czy o^garizując tea tra  (Łu­
ków, Kunin itp,) w stępują w ioku ubiegłym w 
tazę szerszego i więcej przez to samo, śarao- 
wiednego juz życia. Umyślnie, pomijając peł­
niejsze również niż w latach  poprzednich obja­
wy ruchu-umysłowego tak  W arszaw y jak  i in­
nych m iast większych (Kalisza, P łocka i t. p.) 
wspominamy głównie o drobnych partykula- 
rzach, do też tu  włąśuie (w owych setkach 
drzemiących i bezpłodnych zaścianków) rozbu­
dzenia stron życia duchownych zachodzi naj­
pilniejsza potrzeba, Niema atol. n gdzie światłą, 
uez cieni, a przykładem  tego je s t wobec bu­
dzącego się w ogóle umysłowego ruchu pro 
wincji, upadek piotrkowsi iego Tygodnia, I  w 
tym jednakże razie należy być dobrei myśli, bo 
jak  ogólna wieść niesie, nieboszczyk ma podo­
bno zm artwychwstać, a co więcej, to i grono 
jego kolegów ma powiększyć Gazeta Płocka.

Streszczenie przeglądu rozwoju ściśle eko­
nomicznego, dla braku miejsca, odkładam y na 
później,

Proces Offenheirna.
(Ciąg dalszy.)

P r z e w. odczytuje list Offenheirna do Her- 
za i Ziffra, względem dostawy progow, w któ­
rym przychodzi ustęp: „Odwołując się do po­
przedniej naszej ustnej umowy11 i pyta: Od­
wołujesz się pan do jakiejś umowy -- gdzie i 
z kim miałeś ją  pań ć — O sk. Między mną, 
Bracseyem, He :em i iSiffrem, bo zawsze w ta ­
kich wypadkach radziłem się moich nadinży- 
nierów.

P r  z e  w. Gdzież się pan widziareś z Bras- 
seyem? — Os k ,  We Wiedniu dnia 28. wrze­
śni i  1864, zkąd razem udaliśmy się do Odessy.

P r z e w. Gdzie Brassey prosił pana, abyś 
się podjął dostawy progów?

O s k. W Odessie.
P r z e  w. W liście do H erza  piszesz pan, 

ab j się s ta ra ł uzyskać niskie ceny, oskarżenie 
mniema, ze pan jaito jeneia lny  dyrektor powi­
nieneś był mieć większy interes w pozyskaniu 
dobrej jakości progów, niż niskiej ich ceny.

O s k .  J u t  pierwej nadmieniłem, że byłem 
przyjacielem  i poufnym B rasseya, więc przyzna 
mi pan przewodniczący, iżbym nadużył zaufa­
nia, gdybym moim nadinżymerom, zajmującym 
się zbieraniem ofert, nie polecił, aoy p rze­
strzegali interesów B iasseya. Miałem pisać: 
S tarajcie się o najwyższe ceny?

P r  z e w. Oskarżenie sądzi, że niskie ceny 
winne były sU ć dla pana na drugim planie, na 
pierwszym zaś dobry gatunek piogów, tym cza­
sem w liście tym o gatunku niema mowy.

O s k .  Muszę sobie pozwolić uwagę, że o 
gatunku mowa być może wtedy, gdy sobie np. 
sprawiam  suknię, jakiego gatunku ma być ma- 
cerja, ale w kraju, gćzie tylko jeden gatunek 
dębów się znajduje, gdzie tak  wysokość jak  i 
objętość progów z góry je s t oznaczoną, pocóż 
miałem pytać o gatuuek, wszal: w razie, gdyby 
progi te przepisom nie odpowiadały, nie przy­
jęłoby ich.

P r  z e  w. Sądzę, jeżeli się więcej płaci, o- 
trzymuje się lepszy towar?

O s k .  Pan przewodniczący przyzna mi, że 
ibpszy towar dostawić trudno od tego, który 
kraj ten produkuje.

P r z e  w. Czy Brassey prosił pana o do­
staw c progów pisemnie czy ustnie?

t  s k  Pisemnie. Odncsny list znajdować się 
musi w aktach

P r z e  w. Jest wprawdzie list, ale datowa­
ny z Wiednia nie z Odessy.

O s k .  Pomyłka taka u Brasseya była mo­
żliwą.

P r  z e  w. W dekretach  wystosowanych do 
Ziffera i H erza kładziono nacisk, aby przy za­
wieraniu układów co do dostawy progów me 
postępowali sobie zbyt spiesznie, gdyż we W ie­
dniu można będzie może dostać tańszych pro­
gów.

O s k .  D ekret? te  pisał Liskowetz, z czego 
wypływa, iż rzecz tę zupełnie uoocznie tra k to ­
wałem

P r z e  w Wiemy z doświadczenia, równie 
i z tego, co uam pan tu opowiedziałeś, że pod­
rzędny urzędnik bez wiedzy pańskiej by się nie 
rozporządzał.

O s k ,  To prawda, nad wszystkiem czuwa­
łem, a załatwiałem sprawy osobiście lub przez 
zastępstwo w miarę ich ważności. W każdym 
razie o wszystkiem co nadchodziło musiano mi 
przedkładać krótkie wyciąg' z protokołu.

P  r z e w. Zifier pisze, iż źaw arł umowę po 
35 ct. Mógłby był od właścicieli dóbi uzyskać 
niższą cenę, lecz ci nie wydawali mu się  pe­
wni. Ma to dotyczyć linii Lwów - Stanisław uw , 
czy tak  je s t ?

Os k .  Tak.
P r o k. Wspomniałeś pan przedtem o liście 

Brasseya, w którym tenże upoważnia czył upra­
sza pana, byś za niego postarał Się i zakupi: 
progi. Je s t tu ter list pisany w języku angiel­
skim, proszę pana przeczytać go sądowij

O s k .  (czyta). „Upraszam pana, któremu 
stosunki kraju są znane, mnie zaś zupełnie ob­
ce, byś łaskaw ie postara ł się w moim zastęp­
s tw ^  o dostarczenie progów."

P r o k .  Niema tu mowy o zakupieniu, o 
zbieranin ofert itp. — Osk.  Dla mnie list ten 
zawierał zupełne polecenie, chociaż wystylizo­
wane w formie przyjaznej.

P r o k ,  Na to przysnąć nie mogę i będę 
zmuszonym w razie potrzeby przywołać angiel 
skiego tłumacza. — O s k. (w uniesienia) To 
mnie wcale nie zmyli. Oświadczyć tu muszę z 
wszelką stanowczością, ze takie usiłowania nie 
odwiodą mię, abym to co mówię uznawał za 
prawdziwe i przy tem obstawał.

P r o k .  Przynajmniej musisz par, przymi- 
ścić, że lis t ten nie je s t w takiej formie nap: 
sany, w jakiej p iszą się kontrakty. — Os k .  
Niechaj mi wolno będzie z wszelką defeiencją 
zrobić tu  uwagę, li ani ja  ani Brassej nigdy 
nie myśleliśmy pisać dla ubytku c. k. sądi 
^wrażenie.)

P r z e w .  Jakimże sposobem odpis dekretu 
udzielony został do prostej wiadomości jenerał

nemu pełnomocnikowi Strappowi. — O sk . Peł­
nomocnictwo moje było zupełnie uzasadnione. 
Brassey prosił mnie o zebranie ofert, uczyni­
łem to, i aa5 na cnwiię nie zaprzeczam, Ofer­
ty  wręczyłem jeneralnemu pełnomocnikowi 
Brasseya. Dla mnie było rzeczą obojętną, czy 
on te oferty przyjmie lub odizuci, chociaż nie 
miał on w tem żadnegojinteresp nie przyjąć tych 
umów Było tń w październiku 1864 a progi 
musiały natychmiast na miejsce pizeznaezenia 
być odstawione

P r z e w .  W  aktach nigdzie nie je s t uwido- 
cznionem, ażeby B rassey lub jego pełnomocnik 
mógł na te oferty jakikolw iek wywiei ać wpływ. 
Os k .  B rassey prosił mię o dostawę, nie "po- 
t ”zebowaiein więc jego późniejszego przyzwo- 
tema. B artuo  mi był wdzięczny, iż za niogc in ­
teres ten sprawiłem.

P r z e w .  Na przestrzeni Stanisławów-Czer- 
niowce dostaiczeniu progów staw ały  trudności 
na przeszkodzie. —  0 3 k .  Były t-udi ości, gdyż 
lasy w tych okolicach są  w posiadaniu wiel­
kich właściciel gruntów, panów, k tó rzy  nigdy 
inteiesam i się nie zajmują. Pomimo to pragnę­
liśmy wejść z n,mJ w układy, aby żydom, <;yn 
zwykłym pośreainąoju odjąć zarobek.

P r z e w .  Gdzieżeś pan wtedy przeoyw ał ? 
O sk . P rzez cały czas, gay te r  m teres z a ła ­
twiano przebywałem w Petersburgu.

P r z e w .  Kazałeś się pan o ssanie tego in­
teresu  pow adam iać? — O s k .  Nie mogę sobie 
przypomnąć, tem mniej, że do tej spraw y nie 
przykładałem  ż&anej ważności, k tó ia  dopiero 
po zaprowadzeniu cekw estracji nab ra ła  znacze­
nia- Cała korespondencja w tej sprawie zresztą  
nie ruogła pozcatać tajemnicą, gayz w urzędo­
wych a ^ a c h  tow arzystw a znajdują się aa ty  od­
nośne. Robiono układy z K rzeczunow łtzem , Ko­
chanowiczem i innym podliw eraatam i. Panowie 
ci n iedotrzynuu czasu dostawy, byliśmy zatem 
przymuszeni pestaruć się poźuiej gdzieindziej o 
dostawę, z której na tej p rzestrzeni wypot"z<j- 
bowauc 147.000 sztuk

P r z e w .  W yw iązała się przy teł sposobno­
ści korespondencja telegraficzna z Herbem, k tó ­
ry  z oferty tej n.e był zadowolony. — O s k. 
vV mojej nieobecności L iskowetz przyjmował o- 
ferty  od w łaścicieli dóbr. H erz użalał się ^ te ­
go powodu, gdyż byłby cnętnie zapłacił żydom 
więcej, aoy niedoznać zawodu w dostawie.

P r z e w  Co ma zraczyc wyrażenie się Li- 
skow etza do p&ua: In teres przeprowadzono we­
dług pańskiej instrukcji. — O s k .  Instrukcję tę  
mógł on tylko odebrać odemn.e P rzed  odjaz­
dem moim do P etersbu rga mówiłem z i i m  w tej 
spiawie taksam o, jak  i z innymi ajentami. Zre’ 
sz tą  proszę uważać, że in teres te r nie dotyczył 
tow arzystw a, tylko był p rostą  grzecznością ula 
Brasseya

P r z e w .  Ziffer miał polecenie, aby odwiódł 
L iskow stza od zaw arc.a tego kontraktu . — 
Gs k .  Byłoby m. bardzo pizyjemnie, gdyby tea  
kon trak t nie był przyszedł do skutku.

P r z e w .  Z niejakiem oburzeniem mówiłeś 
paL dzisiaj, iż nie można panu suponować, że 
Ubiegasz się o centy, lecz przy dostaw ie 360.000 
progów z centów urosły guldeny — O s k .  Nie 
wum  jak ie wnioski p przewodniczący wysnuć 
chce z tego. Sądzę jednak, iz p rzypuszt*a, że 
chciałem sobie zapewnić zysk. Co <f tego, mu­
szę się jak. uąimocnej zrstrzedz

P r z e w .  O skarżenie twierdzi to. — O s k .  
Spodziewam się, że oskarżenie przetoczy do­
wody.

P r z e w .  Dowody na t< są wywieranv n a­
cisk celem uzyskania najniższych cen, z a re ­
zerwowanie sobie „statecznego przyzwolenia i 
zeznania licznycn świadków ' — O s k .  Sądzę, 
że wszelkie dałem wyjaśnienia, iż nm byłem li- 
werantem; niemnie* wyjaśniłem, iż t>yi i  mi zu­
pełnie obojętnem, ile B rassey w swoim k o n trak ­
cie ryczałtem  Da konto progów położył.

P r z e w .  uśw iadczyłeś pan, iż sam b ra s -  
seyuw: w Londynie kesz ta  piogow podałeś. — 
O s k .  Suma. k tó rą  B ias^ey na ten ce1 pofoiył, 
nie mogia być zbyt wysoką, gdyż by .aby  o to .-  
ną sumę kosztów za uich przew yższyła. Pod­
czas gdy koszta ogólne przy  koiei lw ow sko- 
czerniowi jckiej 700.00( złr, za  milę w ynosnk 
to przy kolei Karola Ludw ika mila jed n a  k o ­
sztowała l,OOO.uOQ złr., co dowodzi, że koiej 
lwowslco-czerniowiecka nie zbyt drogo była bu ­
dowaną.

P r z e w .  Lecz tu  chodzi o to ja k  była bu-

R ó ż n o ś c i .
— Restauracja Sukiennic. Zdaj a s ię , i i  

projek* restauracji Sukiennic, t«go gmachu, który jak 
powiada poatyczny nasz Józef Kremer, złe 1 dobre 
losy Polski pamięta, przyjdzie nakonlec do skutku. 
Nie dar uo podaliśmy za Czasem krótki opis planu 
p. Prylińakiego, podług którego prześliczny ten bu­
dynek założony w stylu wschodnlo-bizaiityńsklm w 
r. 1157 przez Bolesława Wstydliwego, a odnowiony 
1366 J t t t i  Kazimierza Wielkiego, zrestanrowany 
powtórnie, przyczyni »ię do Upiększeuia starej sto ­
licy Lecliii z jeduej strony, a tysiączne przyniesie 
miastu z drugiej korzyści. Jestto jak wiadomo 
gmach olbrzymi, który jest w stanie pomieścić ¥i 
iwem wnętrzu przeszło pięć tysięcy ludzi, a któ­

rego sklepiony korytarz dolny ma 180 łokci dłu­
gości, a 18 szerokości. Budynek ten uienarnszaby 
od lat tylu, a używany na składy bezustannie, 
grozi dziś niemal npadkiem. Ludzie ceniący pa­
miątki ojczystej sztuki dawno już upominali się 
o restaurację Sukiennic, które chcieli ratować od 
zagłady, jako gmach żywi szczęśliwej przeszłości 
przypominający czasy. Plan p. Pry lińskiego, o 
Ue możemy sądzić z tych kilkn kart objaśniających, 
jakie mamy przed sobą, zaleca się z dwóch wzglę­
dów równocześnie do przyjęcia, bo mając użytek 
budynku głównie na oku, niezapomui&ł niemniej z 
drugiej strony o artystycznej stronie jego, która 
przez liczne ozdoby, płaskorzeźby i figury podnieść 
ma estetyczną wartość Sukiennic, nieniszcząc cech 
starożytności, które podnoszą je  tak wysoko jako 
pamiątkę historyczną Oto rozkład budynku przez 
p. Prylińskiego projektowany:

„Bndynek otaczają podcień ia. Wewnętrzna 
hala słnzy na przejście i miejce spaceru, je s t wol­
na, oświetlona 30ma oknami i przybrana w herby 
93 miast związku hanzeatyckiego. Z 36ciu dzi­
siejszych sklepów, 12 nźyto na przejścia, schody, 
na < nkiernia i kawiarnie; 24 pozostałych sklepów 
połączono z sobą tak, aby były do wynajęcia z o- 
sobna, lab po kilka razem. Sklepy mają wejścia 
z hali i z zewnątrz z podcieni. Bndynek środkowy 
nowo-przybudowany we froncie od strony kościoła 
P. Mai..i mieś :i podjazd i schody. Bndynek środ­
kowy nowo-przybudowany we froncie od strony u- 
licy Szewskiej, mieści na parterze kawiarnię i cu­
kiernię ; na półpiętrze dalsze pokoje kawiarni; na 
lem piętrze wielką salę na zebrania pnbliczne.

Do wnętrza bndynkn jest sześć głównych wejść; 
dwa wejścia z podjazdu wprost i cztery boczne dla 
pieszych osób. Dwoje głównych schodów, umie­
szczonych po oba stronach krzyże,, prowadzi na 
wielki spocznik, umieszczony na pół-piętrze bn- 
dynkn, na sklepienia krzyza; z wielkiego spocznika, 
który ma dwie kontramarkaruie, prowadzą jedne 
wielkie schody do głównego przedsionka.

Z głównego przedsionka na prawo jest lokal 
Towarzystwa sztuk pięknych, na lewo sala koncer­
towa i balowa z dalszemi pomieszczeniami; na prost 
przedsionka jest t ala zebrań publicznych, odczy­
tów, itp., która, połączona dwoma gabinetami (kre­
densami) z lokalem kawiarni na pół-piętrze i loka­
lami na parterze, w razie baln, siuży na salę ja ­
dalną. Dzisiejsze dwa wejścia na 1 piętro przez 
dwie wieżyczki, umieszczone na krajacn głównego 
frontu od kościoła P. Marji, są zatrzymane jako 
wejścia podrzędne na 1 piętro, z których lewe jest 
wejściem dla koncertaatów."

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o ozdobach, 
które wewnątrz jak i zewnątrz pomieszczone, mają 
swą treścią pi zypominać dzieje miasta i budynku. 
Dołączamy icli objaśnienie :

„W kołach pomiędzy łąkami podcieni miesz­
czą się herby województw.

We frontonie głównym od strony kościoła P. 
M arji: u szczytu kopuły Atlas dźwigający świat; 
na budynku środkowym dwie skrajne fisrnry sie­
dzące przedstawiają handel lądowy i morski; po­
środku nich dwa posągi Wierzynka i Bonara; na 
słupach balkonn, pomiędzy dwoma skrajuemi orła­
mi, siedzą dwie fignry fantastyczne, trzymające 
herby Korony i Litwy; w kluczu środkowej bramy 
podjazdu, herb miasta. U szczytu frontonu od uli­
cy Szewskiej: dwie fignry siedzące fantastyczne 
średnio-wieczne; w loggii na złotem tle dwa freski 
przedstawiające muzykę i puezję. Wnęki atyki we 
fruntouacb podłnżnych mieszczą portrety sławnych 
mieszczan krakowskich, wykonane grafitem. Na 
frontonie poprzecznym, od strony ulicy iw. Jana, 
umieszczona płaskorzeźba przedstawia „wjazd Ka­
rola IV Jo Krakowa na zaślubiny wnuczki Kazi­
mierza Wielkiego" (13b3). Na frontonie poprze­
cznym od strony nlicy Brackiej płaskorzeźba przed­
stawia „hołd pruski" (1525). Wnęki atykf we fron­
tonach poprzecznych wypełnione bą freskami świę­
tych patronów miasta."

— Napoleon swatem. W 4więcianaoh na 
Litwie umarł przed kilku tygodniami ośmdziesięcio- 
letni lekarz tego miasteczka, Heppen. Starowina

był w całej gubernii wileńskiej bardzo lnbiony i 
posiadał w okney znaczną praktykę, którą jednak 
bardziej szczęśliwym okolicznościom niżeli wiado­
mościom meciycyny miał zawdzięczyć, gdyż rozgłon 
zjednało mu małżeństwo zawarte ze szczególnych 
powodów. Napoleon I. podczaL swej wyprawy na 
Moskwę dotarł 28. czerwca 1812 do Wilna, stolicy 
Litwy, gdzie powitany został przez grono obywa­
teli pod przewodnictwem burmistrza Lachnickiegc, 
Polacy, którzy od bohaterskiego cesaiza odbudowa­
nia swej ojczyzny w dawnych się spodziewali gra­
nicach, przyjmowali go świetnemi ucztami- A że 
właśnife w czerwin 1812 wypadła dwócbsetna pię- 
dziesiąta rocznica unii zawartej w Horodle pomię­
dzy Litwą a Polską, pontauowionu użyć bytności 
Napoleona I. w Wilnie na to, aby święcić pamięć 
tego świętego związku. Aby więc nzmysłowić to 
połączenie obn części Polski, rozporządził Napo­
leon I , aby w tym dnin świątecznym sześciu mło­
dzieńców litewskich zaślubiło sześć Polek i odwro­
tnie sześciu Koroniarzy pojęło w małżeństwo tyleż 
cór Litwy. Nowumianowanemn gubernatorowi Wilna 
BSmerowi, nakazano wyszukać odpowiednią liczbę 
kandydatów i kandydatek do tego okolicznościo­
wego hymenn. Ponieważ jednak akt ten miał za 
kilka już dni nastąpić, niemogło z dwunastu pro­
jektowanych małżeństw być więcej zawarte, jak je ­
dno. szczególnie dla brakn kobiet. Tylko jeden ze 
słuchaczy medycznej akademii Wileńskiej Heppen, 
był gotów pojąć córkę jednego z urzędników Wi­
leńskich. Przedtem więc zostaia młoda para przed­
stawiona królowi Muratowi i cesarzowi, poczem ru­
szyło świetne grono weselnych gości, otoczone or­
szakiem wielLim wszystkich, w Wilnie znajdują­
cych się kapłanów, po przed mieszkaniem cesarskiego 
namiestnika do kościoła św. Stanisława. Przy 
dźwiękach muzyki, wystrzałach działowych i bicin 
dzwonów, połączył ręce młodej pary bisknp Kossa­
kowski w przytomności cesarza, poczem sam Na­
poleon złożył bogaty dar ślubny pomuoźony pre­
zentami licznemi całego jrona. Akt ślnbny, podpi­
sany prez wszysrkich obecnych marszałków Fran­
cji, Marata, Davonsta, Poniatowskiego i wielu in­
nych, zginą/ pośród mnogich burz politycznych, j? 
kie później nieszczęśliwą nawiedziły Litwę. Po 
skończen'u stndjów Heppen został lekarzem miej­
skim w Śwlęcianach, gdzie w r. 1862 złote obcho- 
dzif wesele. Małżonka jego, a obecnie wdowa żyje 
dotąd w tem samem miasteczka.

— D ziw n a  k o b ie ta . D. 4. b. m. nmarła w 
Paryżu w podeszłym wiekn hr. Zona Potocka, córka 
Srczęsnego, a żona Kisielowa, ambasadora mo­
skiewskiego przy dworze francuskim przed wojną

krymską. Dawno już rozwiedzom. z mężem, była 
przez długi czas Deznstaanyui gościem w salonie 
gry w Homburgu, gdzie, jak mówią, stracha kilka 
milionów, tak, i i  Rada miejska, jedną alicę weałng 
jej imienia uazwała — t  wdzięczności. Po*,niej 
stała się zagorzałą bigotką, a złamawszy nogę, na- 
próżno szukała w Paiestynie, dokąd dwukrotną od­
prawiała pielgrzymkę, uzdrowienia. W ostatnich 
czasach mieszkając w Paryżu, znaczniejszymi uro­
dzeniem Polaków przyjmowała często u siebie, i 
tam też zakończyła życie w hotelu, na rue de Pres- 
bou^g.

— C z ło w iek  z p rz y sz y ty  g ło w ą . Na sta­
cję policyjną przy ulicy Tiąnetonne w Paryżu, 
przyszedł temi dniami jakiś przyzwoicie ubrany 
mężczyzna, i zupełnie spokojnym tonem odezwał 
się do dowódzcy stacji: „Panie orygadjerze, pro­
szę mnie aresztować Niedobrze przyszyto mi gio- 
wę i czuję źe m: się cnwieje. Zaczynam żałować, 
Żem sobie pozwolił zrobić tę operację, zamiast po­
zostać w dwóch kawałkach". — Kto pan jesteu i 
co znaczy ta  mowa? — zapytał się go osłupiały 
brygadjer. — Jakto, nie poznajesz mnie pan?..' 
Przecież ja  jestem Moreau, wiesz pad, ten giloty 
nowany. Akademia umiejętności kazała m’ głowę 
przyszyć napowrót, ale jakoś źle się wzięto do 
tego, źle mi pospajano żyły, ztąc powstał wa dliwy 
obieg krwi i dlatego ciągle mi zimńo. iądair. więc 
sprawdzenia mego stann przez komisarza tej dziel­
nicy. — I owszem, stanie się zadość woli pańskiej, 
odrzekł brygadjer, który poznał że ma do czynie­
nia z człowiekiem o pomieszanych zmysłach. Jakoż 
pokazało się, że nieuzczęśliwy ten nazywa się rze­
czywiście Moreau, że był świadkiem śmierci swego 
imiennika, mo"dercy Murean, i od tego czasn do­
stał choroby nmysiowej, w której zdaje mu się, 
że jest owym gilotynowanym Umieszczono biedaka 
w Charenton.

— Ostatniego elektora heskiego złożono 
wczoraj do grobu. Ja t donoszą ostatnie telegramy, 
wyraził on w testamencie życzenie, ażeby zwłoki 
jego tynioamym karawanem do grobu zawieziono, 
którym ojciec jego odbył tę swoją ostatnią podróż. 
Z pewnością żądanie to postawił nie w skutek sy­
nowskiego pietyzmu, bo on i ojciec jego w nienaj­
lepszych żyli z sobą stounkach, przynajmniej owe­
go pięknego wieczora, kiedy Jego Wysokość ojciec 
zmarłego eiektora podał synowi swemu zatrute lo­
dy. Na szczęście jednak nie ĵ&dł ich syn, lecz 
kamerdyner, któ-y w godzinę i mar otruty. Zatem 
nie miłość synowska, ale zapleśniaiy konserwatyzm

powodem był ostatniej imanego woli. Tąpo Todza- 
ju upór konse-watywny objawiał nieboszczyk już za 
życia. Będąc miodym odbywał stndja w Lipsku, 
wszyscy jego synowie musieli się więc także w 
Lipsku uczyć, a ponieważ za życia jego nie było 
kolei z Kanael do Lipska, i pocztą jeździć musiał, 
synowie jego, nawet kiedy już kolej zbudowano^ 
także wozem pocztowym jeździć mnuieli de Lipska. 
Młodzi ci panowie, ażeby módz żyć nr równe' jkto ­
pie z synami bogatych rodziców, zaciągać mnąleli 
dlng! u lichwiarruw, gdyż papu, który sam miał 
dziennej renty luOO talarów, dawa.' synom swym 
tylko po talarze miesięcznie Sześć bnianycb, które 
zwłoki jegc do groŁu: powiozą, 3ą ostatniem: koń 
mi z bardzo licznej byiego elektora utajni Tych 
sześć koni towarzyszyło mu na wygnanie, reszta 
pozostała w Kassel. Kiedy Prusacy zarządzili se- 
Kwestrację jego majątKU, zatelegrafował elęktowdc 
swego koniuszego, ażeby wszystkie bnłane wy­
strzelać kazał, co się też stałe — Testament ek  
która przekazuje staranie o służbę swemu „na*tę 
pcy tronu." '1’ jgo j«dnal niema na razie, bo naj­
starszy syn Fryderyk Wilhelm, który wbrew woli 
ojca artystkę dramatyczną Birnoaum poślubił, poje­
dnał się z Prusami, i wykluczony jest w esja- 
mencie od następstwa tronu.

— Obraz al fresco. CieLawe odkrycie zro 
biono znów w Rzymie, w bazylice św. Petronelli 
-■a drodze aróejskiej. Znazomity archeolog włosi 
J. B, Roisi, czyniąc poszukiwani; poza ausydr bs 
zyliki, natrafił pa freskę, p rz ed s taw ia ją  św. 
tronellę w odwiedzinach n słynnej swego czasi 
ma trony imieniem Wenerandy, która chciała by 
pochowana Obok świętej.

— Rueb książkowy w AngU i. Przez rc 
npłyniony wyszło w Anglii 3351 nowych dzieł, 9£ 
nowych wydań, 294 importowano z Amerykf, 
etanowi , arazem 4625 nowych książul publiki 
wanych. W sunie tej jest 664 dzieł toologicznyc 
35l filologicznych i pedagogicznych, 229 dzieł d 
ułodziezy, 825 romansów, 124 prawniczych, 6ć 
dotyczących sztuki, umiejętności i ich dzie.ów, 1; 
handlowych i ekonomicznych, 244 opisów podróż 
3>ł3 historyczny :h i biograficznych, 805 poemató' 
249 roczników i czasopism, 1S5 medycznych, a 1( 
rozmaitej treści. W porównaniu z rokiem poprz 
aząjącym nmuiejsayl się w uplynionym ruch asią' 
kowy o 542 dzieł
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dow aną? — Osk-  Co d° te £° pnn¥ o .  to będzie 
jeszcze mowa później.

P r  z e  w.: Świadkowie Krzeczunowicz i Hó- 
nigssęhm idt tw ierd zy  iż słyszeli od ludzi Gi- 
lesa, jakoby progi kosztow ały tylko 1 zł- 40 ct.

O s k a r ż . :  Twierdzenie tych ludzi nie może 
być prawdziwem. Alfred Giles w czasie za ­
w arcia  dostawy progów wcale nie był w G a­
licji. Przesłuchiw ani świadkowie najprzód tw ier­
dzili, i i  to w szystko słyszeli odG ilesa samego, 
później jednak oświadczyli, i i  nie od Gilesa, 
lecz od jego ludzi słyszeli.

P r  z e  w.; Świadków tych będziemy słu­
chali.

O s k a r . :  Pozwolę sobie o tych świadkach 
nieco tu  powiedzieć...

P r z e w . :  Zachowaj sobie pan to na pó­
źniej. Mamy tu cały szereg dowodów, ie  progi 
na iinii A, k tó re  według pańskiego podania 
były znakomite, wcale na to oznaczenie nie za ­
sługują. Świadek L auda mówi: Sekw estr musiał 
w wielu miejscach progi zmieniać, resz ta  zaś 
świadków powiada, i i  progi te  są tylko 6“ 
grube, iak, iż gwoździe przez nie przechodzą, 
są one sękate i daleko gorsze, jak  gdziekol­
wiek maziej. Miał przyjść rozkaz, ażeby sęki 
te  ociosać. Inni świadkowie oświadczają, i i  
progi te  nie były w należytym czasie zrobione. 
Inne zeznania brzmią cośkolwiek łagodniej, 
ściągają się one jednak tylko do pojedynczych 
przestrzeni.

O s k a r . :  Zeznania świadków pochodzą 
*tąd, iż w iększa ich część stoi pod w ładzą se- 
kw estra . Nikomu nie ubliżam, lecz to co za- 
azło jak  już przy Schmidzie opowiedziałem, 
jak  i, to, co jeszcze dalej opowiem, rzecz całą
wyjaśni. ,

P r z e w . :  W takim  razie pozwolę sabie
zauważyć, iż S tarczew ski jeszcze dziś je s t pod­
władnym pana sekwestra. Niemniej i inni urzę­
dnicy wcale nie uchylają się od zeznań korzy­
stnych, i dobre strony podnoszą, jeśli takow e 
dostrzegli.

O s k a r . :  Nie mówiłem w ogóle o w szyst­
k ich  urzędnikach, gdy była mowa o nacisku 
sekw estra, lecz ci, którzy sąd nieprzychylny 
wydali, są  zupełnie nieudolni i niekompetentni 
do wydawania takiego sądu, n. p. p. Gintel 
strzedz się powinien wydawać taki sąd, gdyż 
nn właśnie z swoimi ludźmi progi te  przyjmo­
wał. P. B eer-Bayer je s t szwagrem  p. m inistra 
ian d lu . Nakoniec dyrektor rucnu Landa! czło­
w iek ten zeznania swoje będzie m usiał sam tu 
następować, i nie sądzę, iż będzie miał od­
wagę...

P r z e w .  (przeryw a) P roszę w ten sposób 
nie napadać na świadka.

O s k. Byłem sam często na przestrzeni, 
lecz nigdy nie znalazłem progów w takim  s ta ­
nie, w jakim  je  tu  opisano. Jeżeli na 360.000 
progów, 5 % , zatem 18.000 dyferuje, to nie mo­
że to mieć żadnego znaczenia. Co do Schmidta, 
to  prosił on mnię dlatego o przebaczenie, gdyż 
działa ł on wedle otrzymanej instrukcji.

P r z e w .  Przypominam, że świadek wzywa­
ny byw a, by wyznał prawdę, gdyż gdyby czy­
n i ł  inaczej, dopuści się zbrodni oszustwa.

O s k. Mówię to, co mi świadek sam pisał. 
N ie sądzę, bym popełnił niedyskrecię, gdyż listy 

-4e znajdują się w aktach. Nadinżyuier Gall n a ­
koniec napisał sprawozdanie do jeneralnej dy­
rekcji, w którem  bardzo korzystnie się o tych 
progach wyraża. To samo uczynił inżynier 
E stre icher. Zdaje s ię . iż oni braki dopiero po 
zaprow adzeniu sekw estracji dostrzegli. Z resz tą  
E stre icher był przy budowie zatrudniony i sam 
odbierał progi. Jeszcze o jednym świadku mó­
wić mi wypada , o którym  p. przewodniczący 
^aie wspominał. Zdaje mi s i ę , to  nie ubliżę p. 
radcy Baryćharow i, jeżeli mu osobistość, pod 
względem fachowości kom petentną, br. W ebera, 
przeciwstaw ię. R adca dworu B arychar przedło­
żył m inisterstw u sprawozdanie, w którem  stan 
progów jako okropny przedstaw ia.

P. Ś a r y c h a r .  Robię uw agę, że w mojem 
sprawozdaniu o progach ani słowa nie ma mowy.

O s k. Będziemy mieli sposobność usłyszyć 
treść tego sprawozdania. R adca dworu Weber, 
konsulenl techniczny w m inisterstw ie han 
dlu,  o ile sobie przypominam, objeżdżał 
kolej dnia 24. września. Dodany mu był 
nadinżynier, aby spostrzeżenia jego notował, 

bu- H ofrat W eber w yraził się przytem , iż z w ielo­
ma rzeczam i się nie zg ad za , lecz wierzchnia 
budow a, a w szczególności co do m aterja łu  
drzewnego i progów w yraził się, iż znajduje je  
przepyszne, (poruszenie). I  to sprawozdanie 

n> znajduje się w ak tach . Przedłożonem ono zostało
w ówczesnemu prezydentowi m inistrów, hr. Potoc­

kiemu, k tó ry  kaza ł mię zawołać, aby mi powie­
dzieć, iż spraw ozdanie hofrata W ebera bardzo 
go zadowolniło.

P r z e w .  Sprawozdanie to będzie odczy- 
tanem. R adzca W eber w yraził się korzystnie
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tylko o szynach, progach i podstawach przy
zmianach, nie powiedział jednak że uznanie 
jego rozciąga się do całej linii kolejowej.

O sk . Lecz p. sekwestr. także nie badał 
każdego'pojedynczego progu zosobna, równie jak  
i radca Weber. Dla technicznego znawcy wy­
starcza by jednem spojrzeniem o całości dać 
swoją opinię.

P r z e w .  Lbcz radca dworu p. Barychar 
musiał wymienić kilka tysięcy progów. Osk.  
To samo byłoby i towarzystwo uczyniło.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje sprawozda­
nia urzędników ruchu z kwietnia 1871 r. w 
których ci zawiadamiają o zmienieniu progów.

P r  z e-w. Widzisz pan więc, że już z począt 
ku sekwestracji zmieniać potrzeba było progi.

Osk.  Tego nigdy niezaprzeczałem i okoli­
czność ta  jest tak zwykłą, że życzyłbym sobie, 
ażeby prośbie mojej było zadość się stało i 
proponowani przezemnie na świadków dyrekto­
rowie kolei zostali byli zawezwani; byliby po­
twierdzili, że wszędzie praktykują się podobne 
zmieniania progów; zawisło to od jakości 
gruntu.

P r o k .  Jak  się rzecz ma z zarządzonem 
przez Schmitta odwróceniem progów zamiast 
zmienienia takowych? — Os k .  Było to zdanie 
Schmitta, jakie często miewają inżynierowie; 
pochodziło ono zapewne z przekonania, że pro­
gi mające 12 cali grubości, odwrócone jeszcze 
dość długo służyć będą mogły. Ten jednak pro­
jek t Schmitta nie był nigdy i nigdzie wyko­
nanym.

P r o k .  Znajduje się tu nota dyrekcji jene­
ralnej z d. 15. kwietnia 1871, która wzywa 
Kierowników ruchu, ażeby poadali się rozpo­
rządzeniom Schmitta. — O s k .  Nota ta nie 
odnosi się do będącego w mowie odwracania 
progów a dalej wynika to z natury rzeczy, że 
skoro dyrekcja jeneralna jakiegoś komisarza 
wyseła, to mu daje także akredytywę.

P r o k .  Znajdąją się także od szefów sta- 
cyj ponadsyłane zażalenia na zarządzone 
przez Schmitta odwracanie progów. — C s k .  
Skargi te znalazły też najzupełniejsze uwzglę­
dnienie, z czego wynika, że projekt ten nie wy­
szedł odemnie, że go w ogóle nie wykonano, i 
że nie do tego projektu odnosi się powyżej za- 
cytowona nota.

Dr. N e u d a. Upraszam dla zupełnego tej 
sprawy wyjaśnienia także o odczytanie owe­
go listu pisanego w tej kwestji do Schmitta a 
zawierającego odnośne rozporządzenie.

P r z e w .  Przyznaję, że taki list jest, jego 
odczytanie jednak, jeżeli to nie jest koniecznem, 
chciałbym zostawić na czas stosowniejszy.

Dr. N e u d a zadawalnia się nareszcie tem 
oświadczeniem przewodniczącego.

P r z e w .  odczytuje szereg listów Schmitta 
do Offenheima, w których Schmidt bardzo cierp­
ko gani środki przedsięwzięte przez sekwestra- 
cję i podnosi, że chociaż gdzieniegdzie potrze­
bne je t zmienienie progów, nie można przecież 
w żaden sposób usprawiedliwić takiego trw o­
nienia pieniędzy, jak to się ze strony sekwe­
stracji dzieje. Schmitt kładzie nacisk także na 
to, że sekwestracja dzieli urzędników tra dwie 
potowy, na takich, którzy jej się bardzo poży­
tecznymi okazują i na promocję zasługują i na 
takich, którzy uważani są formalnie jak jaka 
;kompania karna. Położenie też tych ostatnich 
staje się nie do zniesienia, w skutek czego 
codziennie zachodzą pewne zmiany osób.

P r z e w .  odczytuje następnie już kilkakro­
tnie wspomniane listy Schmidta do Offenheima 
i odpowiedź tegoż daną Schmdtowi. Dr agi list 
Schmidta pełny jest wycieczek przeciwko radcy 
dwora Barycharowi,

P r o k .  J a  przecież chciałbym zwrócić u- 
wagę na te wycieczki, robione przez urzędnika 
przeciwko swemu przełożonemu.

O s k .  Mam przyjemność oświadczyć pono­
wnie, że to są listy poufne, pisane do innie ; 
Schmidt mógł być spokojny o to że ja  ich pu­
blikować nie będę. Wątpię, czy pau sędzia śled­
czy ma prawo podług procedury karnej udzie­
lać panu sekwestrowi listów prywatnych.

P r z e w .  Radca dworu, p. Barychar jest 
tu zastępcą prywatnych poszkodowanych a te- 
mn może sędzia śledczy udzielać listów.

O sk . W takim razie pojąć tego nie mogę, 
w jaki sposób prywatny poszkodowany z po­
wodu prywatnego listu może urzędnika oddalić 
za karę.

B a r y c h a r .  Takie same listy z podobne• 
mi wycieczkami pisał Schmidt do mnie. Ozuł 
się obrażonym, ie  go przełożonym nie zrobiono 
i nie otrzymał zastępstwa Landy. Ten list po­
darłem, niestety.

O s k. W takim razie dziwię się bardzo, że 
pan radca dworu Barychar, który sobie wszę­
dzie z tak ogromnym postępuje rygorem i na 
każdą drobnostkę zważa, listy p r z e c i w k o  
m n i e  świadczące poniszczył.

P r z e w .  Czuję się w obowiązku przer­

wania podobnej dyskusji. Będę dalej odczyty­
wał listy. (Przewodniczący odczytuje kilka li­
stów). Powiedziałeś pan, że z wielką ścisło­
ścią przestrzegano rozmiarów progów. Otóż pi­
sze Herz do Szczepańskiego i Oesterreichera, 
żeś pan bardzo pobłażająco postępował pod tym 
względem.

O s k .  Odnośne rozporządzenie nie wyszło 
odemnie, lecz od kierowników budowy do pod­
władnych im inżynierów, do czego byli upra­
wnieni. Rozporządzenie to powiada, że przy 
małej liczbie progów odstąpić można cokolwiek 
od wymaganych rozmiarów.

P r z e w .  Jak  przedstawiłeś pan stan pro 
gów Zgromadzenia jeneralnemu i akcjonarju- 
szom?

Os k .  Stau progów przedstawiałem zawsze 
z najgłębszego przekonania, jako dobry i to sa­
mo o nich i dziś powiedzieć mogę.

P r z e w .  W protokole 22. Zgromadzenia 
wyrażono, żeś pan stan progów przedstawił ja ­
ko doskonały.

Osk.  Mogłem to z tein większem upra­
wnieniem powiedzieć, gdyż na Zgromadzeniu 
znajdowało si^ pięciu właścicieli większych po­
siadłości, Polaków, którzy jeżdżąc ciągle ko­
leją, mieli sposobność przekonania się naocznie 
o dobrym stanie progów.

P r z e w .  To niekoniecznie. J a  np. jeżdżę 
bardzo często koleją Franciszka Józefa, o ja ­
kości jej progów nie mam najmniejszego wyo­
brażenia, chociaż mam sposobność dłuższego za­
trzymywania się na stacjach, — Osk.  (z uśmie­
chem). Pan przewodniczący należy sz do ludzi 
innej sfery życia, i nie byłeś nigdy radcą za 
wiadowczym kolei. Tamci jednak chociaż także 
nie są ludźmi fachowymi, przecież przez długo­
letnią praktykę zdobyli sobie w tym względzie 
pewne wiadomości. I tak np. byli wtedy na 
zgromadzeniu ks. Sapieha i hr. Borkowski, da­
wniejsi Radej zawiadowczy kolei Karola Lud­
wika.

P r ok .  Proszę o skonstatowanie, że Bras- 
sey rzeczywiście w swoim pauszalowym kon­
trakcie wyznaczoną mial sumę na układanie 
progów.

O s k a r ż .  Zdaje się, że będę zmuszonym, 
ażeby wreszcie rozwiać wszelkie wątpliwości 
pana prokuratora, mieć wykłady o budowaniu 
kolei. Pozycję „układanie progów* znajdziesz 
pan także przy „szutrowaniu11, jak  również 
przy wielu innych pozycjach. A czy Brassey 
sobie tę sumę podzielił i jak  podzielił, to jest 
mi obojętne.

P r o k . :  Chcę przez to tylko powiedzieć, 
że na układanie progów wstawione osobną po­
zycję-

O s k a r . :  Ja  zaś sądziłem, że to była in­
synuacja, jakoby p. prokurator moje poprzednie 
zaznanie za nieprawdziwe uważał. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Przed kilkoma dniami przywieziono do tn 

tejszego szpitala obłąkanych znanego z swoich Bek- 
cjarskichhalacynacyj Banasia a pozostającego w osta-, 
tnich. czasach w więzienia w Tarnowie. Lekarze, którzy 
Banasia w więzieniu obserwowali, zł ozy XI protokół, 
w którym zdania były podzielone, dopiero profeso­
rowie wydziału medycznego wszechnicy krakow­
skiej orzekli stanowczo, że Banaś ma pomieszanie 
zmysłów.

— Wystąpienie opinii publicznej i urzędników 
kolei lwowsko-czerniowieckiej przeciwko mianowa­
nia przez sekwesti Nachema Karmelina alias Stani­
sława Karmińskiego, ajentem sekwestra, odniosło 
wreszcie pożądany skntek. Dnia 6 . bm. wypowie­
dziano Nuchemowi służbę. Drugą zmianą jaka za-

rza Mapryeego Jokaya p. t. „Serce kamienne“. — 
Gazeta W arszawska  rozpoczęła w felietonie druk 
powieści J. I. K r a s z ę  w ■ k i e g o :  „Niebieskie 
migdały. “

— Treść nr. 24 Przyjaciela Domowego: „Dzi­
wni, powieść przez Michała Wołowskiego (c. d ) ; 
Pamiętnik więźnia stanu (zakończenie części Iszej), 
Widzenie, w iersz; Przed w ilią; Kakao, z ryciną ;
0 przygotowania paszy dla koni; Zapiski gospo­
darskie : Ozimin ratowanie, Gipsowanie koniczyny 
Suchych drożdży robienie, Zabijanie ryb, Masa do 
napuszczania skóry; Kronika krajowa i zagrani­
czna. Pismo to pożyteczne, redagowane przez za­
służonego wydawcę Hipolita Stnpnickiego, rozpo­
czyna 25 rok istnienia swego. Oby w tym loku 
dla siebie jubileuszowym cieszyło się potroj eniem 
listy prenumeratorów!

— Głośna kornedja Chęcińskiego „Szlachectwo 
daszyu, przetłumaczoną została na język niemiecki
1 odesłaną dyrekcji teatra miejskiego w Wiedniu.

—. Treść nr. 7. Dziennika M ód : Od wydawni­
ctwa, Opisy rycin, Kronika mody, Opis rycin kolo­
rowych, Rozmaitości, Szarada, Kolizje obowiązków, 
szkic psychologiczny przez J. Chorośnickiego, No­
wa pieśń nad kołyską, na nutę starej pieśni Knia- 
żnina, wiersz przez Sewerynę z Z. Dnchińską, 
Panna Antonina, powieść współczesna p. Leopolda 
Winklera, Z kraju i świata p. Omikrona.

— Miłośnicy podróży, znajdą w piśmie war- 
szawskiem Wędrowiec wydawanem przez Józefa 
Ungra, wieiKi skarb pożądanych wiadomości. Pismo 
to wraz z Tygodnikieru. Ilustrow. można n nas 
prenumerować w księgarni Gnbrynowicza i Schmid­
ta we Lwowie. Trwść numerów 258, 259 i £60 
Wędrowca: Podróż do środkowej Afryki odbyta
przez Henryka Stanleya w celu odszukania Lm ng- 
stona, przekład Zygmunta Gepnera z 6 drzewory­
tami ; Pięćset fantów szterlingow, powieść Amelii 
B. Edward, przekład L. Kaczyńskiej (c. d .); Ko­
palnie dyamentów w Afryce południowej z 2 drze­
worytami ; Poarńż po wyspach Sandwich, odbyta 
przez C. de Varigny, streścił, Snlimierski z czte­
rem? drzeworytami; Nowości geograficzne, litera­
ckie, naukowe, teatralne, sztuki piękne, społeczne, 
nekrologia; Zagadnienia matematyczne i rozwiąza­
nia. Redakcja Wędrowca staranna, ilustracje pię­
kne. Redaktorem jest Filip Snlimierski.__________

— Podobno w Warszawie m? być utworzona 
osobna s z k o ł a  r z eźby ,  której dyrektorstwo ma 
objąć znany artysta rzeźbiarz Cyprjan Godebski.

— Czytamy w pismach warszawskich: „Decy­
zją hrabiego Kotzebue, dozwolonem zostało panu 
F. Bartelsowi, przekształcić posiadany przez niego 
dotychczas niewielki zwierzyniec na „Warszawski 
zwierzyniec*1 czyli na „Warszawski ogród zoologi­
czny* i w tym celn zbierać w kraju dobrowolne 
ofiary pieniężne. Komitet opieknńczy zwierzyńca, 
pozyskał już pozwolenie prezydenta miasta na wy­
dzielenie dla zwierzyńca części parku Aleksandryj­
skiego na Pradze. Składki przyjmnją w redakcji 
K urjera Warszawskiego i Gazety Polskiej.

— Wyszła w Warszawie część pierwsza długo 
oczekiwanego Albumu Matejki złożona z szesnasta  
tablic, które są arcydziełem wielkiego’ artysty, a 
oprócz tego arcydziełami wyrobu papierń, sztnki 
drzeutorytaiewj i sztuki drukarskiej. Pisma war­
szawskie powiadają, że publikacja ta  stanowić bę­
dzie eposę w dziejach llaszego wydawnictwa arty­
stycznego. Wydawca p." Lewenthal, którego na 
kładę ku wychodzą Kłosy, nieżałował trudów i na 
kładn, ażeby Album Matejki wyszło jak najwspa

Co zamierzył dokonał. Wspomniane Album 
przewyższa co do piękności WBzyskie podobnego 
rodzaju zagraniczne wydawnictwa.

— W drngim numerze Przeglądu krytycznego 
wychodzącego w Krakowie, znajdują się pomiędzy 
innemi recenzje dzieł: Histurji kościoła polskiego, 
napisanej przez ks. Balińskiego; Wzorów prozy 
Ryniarkiewicza , O Towarzystwach zarobkowych

P o d w o ł a c z y s k a  8 . stycznia, wieczór. Dowo­
zy zboża małe. Wyładowano około 4500 centna­
rów — S n c z a w a  9. stycznia. W tutejszym za­
kładzie kontnmacyjnym znajdnje się bardzo mała 
ilość bydła rogatego, zaledwie 22 sztuk. Przypęd 
bardzo słaby. Handel zbożem z powoda liczniej­
szych popytów ożywił się nieco.

Wiedeń 11. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono z Galicji wołów 1000, z innych pro­
wincji 2771. Targ był nadzwyczajnie zły, gali­
cyjskie płacono najwyżej 26 do 27.50 zł. za ce- 
tnar. O godzinie 11. jeszcze 2000 wołów było 
niesprzedanych.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbock.

szła przy kolei czeruiowieckiej, jest usunięcie pa 
na Witowskiego, mianowanego na miejsce nadinźy«4 Pię t k a. Romanowicza: Wiadomości statystyczne o 
niera Schmitta, obecnie pewną rolę odgrywającego Lwowie; Piłata: Wiadomości statystyczne o sto-
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Kolej gal. Karola Ludwika 
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413 25

,  wied. .  100 ,

p łacą | żądają
858 — 862 —

3 2 - 62 5f

63 - 6 1 -

07 61 
44 -
99 /.(
89 f 0| 10 "> f,f 

93 5093 -

„ tanich pum.polOO i
Listy zastaw. (zalOOzł
Boden cred. allg. 5st.5pr.er

,  spłać, w 33 lat. 6 p. w;i 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a 

> t  5 pr, w. a 
Galic. bank hip. 6 pr. w. a. 

Zak. kr. włość. 6 pr. w..-.

189 _

rso -  
8a 6< 

343 2 
3

65 ~ 
72 f,: 

147
31 -.

9 -. 
28

126 25
12* r,o

54 r,’ 

13J _

27 5
32 -  
12 5f-

«
S6 — 
86'5

84 —
88fiO 
£3 60

1004

08 . 
44 60 

I* O 5(j

l?9 60

IS85
IBł 
43 50 
43 5^

155 60
73 

147 60 
133 _ 
310 _  
129 60

126 50
123

55

l31ó

27 •/(. 
32 2f
18 76

96 40

74 50 
84 7ii
8 9 -
98 25

Bank nsr austr g . k 5 p- 
■ i  « w. a. 

Obligacje pierw gjsń- 
ut«a kolei. (zalOUzłr 
Albrechta.pe3r-0zl.6p. 100x - 
Alfoldz.200zł 5p r. sr.w. a 
€zeska z.300 zł. 6 p. sr. -- 
Driestrzańska 300 n 

libietypo o pr srebr *  i '  
,  ero 1862 '■ m 
.  ero. *. pr

-m, 1P79 i. n
Ferdynanda pom. 4pr m. k

a  „ 6  p r  W.
„ ,  » pr. sr.

Gal. K. L. 800 zł.5 pr.sr ?;.a 
i H- em- 5 pr. „
, (11. om. 1871 50

IV. ein. a 300 zł. 5pr. 
Lw. Czer. Jas, L  em. 18o 

300zt.5 pr.srebr.w.a 
Lw. Czer. Ja*. U. em. 186 

300 zl. 5 pr. srebr. w. a 
Lw.Czer. Jas. XXI. om. 186* 

3(X) zl. 6 pr. srebr. w. a 
Lw. Czor. J is . IV. em. 18'. 2 

300 zl. 5 pr. srebt w a 
Rudolfa po 3X) zł.Spr.sr.wa 

em. 1869 po 300 zt
5 pr. srebr. w a

,  1872 po 300 zl
5 pr. srebr. w. a.

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.

apiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po ’00z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegle.Titii „ 10 .  ,
Krakowska po 20 złr.
Pallfy ,  „ ,
Rudolfa io
Ks. Saltu 40 1
8 t  Genois ,  10 ,  “
dtanisł&w. (poi.) po ,z \ w:, 
Waldsteiu po 20 zł. ni. t 
Windiszgratz po 20 zł. a
Dewizy (3mie3.ęczne-j
Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł. (sdddeat. 
Hamburg 1(0 m arł. banko. 
°ondm  10 f t  storl.
Paryż. 100, frank

9455

74 - 
8 '47
93 '5 
27 O 
■93- 
917fi

95'-O 
9* - 

115-

IH)5<
98

7 8 '.

7 9 -

77 2*
9ż'-0 
91 O

9296
7850

1667'
27bO

3
1670
‘>4-
13
32
2550
1561
2150
19

9260
5410
1066
4416

9175

742 •
8 OS

? P —  
9 3  v  i 
9 2 2 5

96 -
9*0

106

1015:)
9850

782

7926

7 8 -
93
9 .7 ;

92j(i

!66iO 
28 
135C 
1 7 - 
2 -
13&0 
33— 
£650 
1 76 
22 — 
iO_

270
5415

1109.)
ć4*0

w procesie Offenheima i mianowanie na miejsce 
tegoż nadinżyniera Wierzbickiego.

— Jeżeli kiedyś znaczniejszą rolę odgrywać 
będą reduty w karnawale, jak to niegdyś podobno 
bywało, to z pewnością nie reduty lwowskie przy­
czynią się do ich rahabilitacji. Na przedwczorajszej 
reducie pusto było mimo to, że dyrekcja teatru 
rozesłała na wszystkie strony z biletami i darmo 
je rozdawać kazała. Kilka masek, niewielu cieką-, 
wyeh, ot i cała maskarada. Zdaje się, że publika 
przeczuć musiała, okropną lichotę i drożyznę bnfe- 
tn, w ogóle znpełną nieudolność w urządzaniu po 
dobnych zabaw teraźniejszych przedsiębiorców ma­
skarad. A szkoda bo wobec ciszy, jaką zdaje się, 
odznaczy się tegoroczy karnawał, reduty mogłyby 
być bardzo uczęszczane.

— P. Michał Morawiecki, notarjusz w Złoczo­
wie, na własną prośbę przeniesiony został do Lwowa

—  Wawrzyniec Witoszyński, były eipedytor 
pocztowy w Sanoka, który ścigany jest z powoda 
przeniewierzenia dość znacznej sumy, zosta1 dnia 
6. listopada r. z. schwytany vr powiecie Brodzkim.

— Z dniem 1. b. m. zaprowadzono w Anstrji 
nowe marki stemplowe. Starych jednak używać 
można jeszcze do d. 1. lutego, a do 30. kwietnia 
będą one wymieniane bezpłatnie na nowe. Później 
nie będzie można ich ani wymieniać ani używać.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W dnia 29. 
przywieziono do Andrychowa, w Wadowickiem, za­
marzniętego człowieka, w którym poznano Sebe- 
stjana Surmę ł  Witkowie, byłego praktykanta apte­
karskiego. Z dochodzenia okazało się, te  Ssrma 
będąc na świętach i  ojca swego w Witkoweach, 
wydalił się z tauitąć d. 27. grudnia pod wieczór i 
pieszo pnścił się do Andrychowa, a chcąc skrócić 
sobie drogę, obrał drogę przez zawiane śniegiem 
pola. Widocznie osłabł w drodze, chciał wypo­
cząć i zamarzł. Znaleziono,’ go w tem samem n- 
braniu, w jakiem wyszedł z domu.

Nagłą śmiercią, nie wiadomo z jakiej przy­
czyny, zginął d. 3, bm. w karczmie włościanin z 
Nagoszyna, w Pilzneńskiem, Wincenty Konieczny. 
Józef Kania, włościanin z Luszowic, w powiecie 
Dąbrowskim, liczący lat 40, dnia 31. grudnia wra­
cając pieszo z Dąbrowy do domu, zamarzł w pola. 
Nagrodę za ocalenie życia Aronowi Liebensmanowi 
podczas pożaru w Skolem udzieliło W. Namiestni­
ctwo w kwocie 25 zł, żandarmowi posternnkn Skol- 
skiego Konstantemn MaszewBkiemu.

— W iadomości literack ie , naukowe i 
artystyczne.

„Dziejov> powszechnych Szlossera11 wyszedł 
już zeszyt 55. Dziuje w nim doprowadzone do po­
łowy XV wieku. Tłumaczenie staranne, dokonane 
przez pp. Józefa Tretiaka i Bronisława Komorow­
skiego. Cały dochód z tego wydawnictwa przezna­
czonym został na oświatę ludu.

— Opuściło prasę dzieło p. t. „Dr. A n t o n i e ­
go K a n e r a  nanka fizyki i chemii*1 dla szkół wy­
działowych i wyższych klas szkół Indowych meto­
dycznie ułożona. Przełożył Maksymilian Kawczyń- 
ski. Wydał Stanisław Sobieski. Część trzecia. Che ­
mia.  Z 41 drzeworytami w tekście. Wiedeń 1874. 
Cena 90 centów. Część tę polecamy jak najusilniej 
naszym nauczycielom.

— Dziennik Poznański drukował w przekła­
dzie polskim powieści węgierskiego powieściopisa-

sunkach krajowych; Na pochyłości, powieści Lu 
bowskiego; i Spuścizny po nieznajomym.

— Walewski Antoni, były profesor uniwersy­
tetu jagiellońskiego, wydał w Krakowie 1875 rokn 
„Dzieje bezkrólewia po zgonie Jana I I I .“ Tom I. 
(stron 442), Kraków 1875.

— Księgarnia Polska wydała 37 tomik „Biblio- 
ki Mrówki* a w nim przedrukowała Seweryna Go­
szczyńskiego „Zamek kaniowski*1, jedno z arcydzieł 
naszej literatury. Cena tomika 35 ct. Nakładem 
tejże księgarni (Lwów 1875) wyszła książeezka kie­
szonkowa Edwarda Pietrzyckiego „O miarach i wa­
gach dziesiętnych*1, niezmiernie potrzebna dla go­
spodyń, mniejszych gospodarzy, rękodzielników i 
przemy sluwców. Cena Łej książeczki 50 ct.

— O „Ognisku**, które w Poznańskiem wy­
chodziło, ogłasza redaktor jego p. Stanisław Szcza- 
niecki, Że z przyczyn od niego niezależnych, prze­
staje wydawać pismo to i uprasza abonentów, aby 
prenumeratę bądź z ekspedycji bądź z poczty ode­
brać zechcieli.

— N a  rzecz ubogich a  zasłużonych zło­
żono w moje ręce następujące dary: pp. Wiktor 
Wiśniewski za obiady 15 złr., Borowski Michał, 
c. Ł. notarjnsz z Podhajec 5 złr,, J. K. Lewicki 
jeneraluy reprezentant ubezpieczeń życiowych „Mi- 
nerwa11 5 złr., Majer Józef 5 złr., Broniś 5 złr., 
Alojzy B. z Horodenki ze składek 2 złr., Próchnie- 
ki Izydor, urzędnik banka włościańskiego 1 złr., 
Borecki Józef 10 złr., Gołemberski Władysław 5 
złr., dr. Jniian i Aleksandra Dylewscy' 10 żłr., 
Potocki Ignacy z Dzuryna 4 złr., Rada gminy Bo 
oerkj. w powiecie Turka 10 zfr., Pilatowski, wójt 
gminy Boberka 5 złr, ks. Wincenty Bukowski, 
proboszcz w Majdanie srebrne monety wartości 3 
złr., dr. Julian Dylewski, lisinrkę i kamizelkę. Ra­
zem pieniędzmi 90 złr. w. a.

Lwów 2. stycznia 1875.
W iktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n ę  k nr. 6 .

— Kołomyja dnia 10. stycznia. Podaje się 
do powszechnej wiadomości, szczególnie tutejszym 
przemysłowcom, że począwszy od dnia 17. stycznia 
1875 będą się odbywać co niedziela od godziny 9. 
do 10 . rano w tutejszej szkole głównej wykłady 
publiczne o metrycznych miarach, które z dniem 1 . 
stycznia 1876 w nżywanie wejść mają.

Zaprasza się przeto wszystkich interesowanych, 
aby z tych wykładów w- własnym interesie korzy­
stać chcieli. Dyrekcja szkoły głównej.

Ostatnie wiadomości.
W edłng Pressy, R ada zawiadowcza kolei 

A lbrechta nie chce przy obecnych stosunkach 
targow icy pieniężnej, korzystać z upoważnienia 
wydania pryorytetów  w sumie pół miliona złr., 
i podała do rządu, aby jej udzielił zaliczKl go­
tów ką do czasu, gdy owe pryoretety korzystnie 
sprzedać będzie można.

Słychać, żo k ilka  banków paryzkich, łącz­
nie z firmami frankfurckiemi i berlińskiemi go­
tow e są udzielić 5prc. pożyczką srebrną w o- 
bligacjach, dla poratow ania będących w po­
trzeb ie kolei austrjackich i węgierskich — 
tylko że finansiści paryzcy wątpią, czy zastaw  
tych kolei nyłby bezpieczny.

W czoraj przewodniczący udzielił głosu Of- 
fenheimowi do uwag nad sprawozdaniem radcy 
dworu, W ebera. Offenheim oświadcza, że na 
dwa rozporządzenia m inistra handlu, wydane w 
skutek relacji W ebera , odpowiedział dowodami, 
iż służba je s t dobrą, a śradki transportow e do­
stateczne. Przew odniczący zapytuje obżałowa- 
nego, jakim  sposobem to się stało, że uznawszy 
teren grobli minuczeńskiej za niebezpieczny i 
niestały, pomimo to B rasseya uwolnił od odpo­
wiedzialności. Obżałowany prostuje w skutek 
tego swoje ostatn ie podania w tym względzie, 
zaprzeczając wszystkiemu.

Następnie odczytywano dalsze doknmenta
0 wadach budowy i sprawozdanie o rekonstruk­
cji 47 różnych miejsc na p rzestrzen i, poczem 
wywiązała się dyskusja pomiędzy proKuratorem 
a obżałowanym nad tem , o ile konieczną była 
rekonstrukcja taK wiem objektów zaraz w pier­
wszym roku po ukończeniu budowy.

Mac-Mahon na radzie ministrów wykazywał 
trudności złożenia nowego gabinetu z powodn 
obecnego stanu stronnictw. Zanim więc Zgro­
madzenie narodowe orzeknie o ustaw ach kon- 
stytucyyjnych, wezwał ministrów dotychczaso­
wych do dalszego urzędowania. J e s t  nadzieja 
że kw estje konstytucyjne przy jdą pod obrady 
przy końcu tego tygodnia, po uchwaleniu u s ta ­
wy o kadrach wojskowych.

Agence Haras zaprzecza wiadomości o za- 
śluDieniu Alfonsa z córką księcia Montpensier.

W Barcelonie Alfons wzniósł na uczcie to ­
as t na cześć armii i m arynarki i ich reorgani­
zacji,, k tóra służyć ma nie wojennym, ale poko- 
owym celom , bo jak  się w y ra z ił , pokój je s t 

szczęściem narodów, a on czuje powołanie n- 
szczęśliwić swój naród. Alfons wyjechał po po­
łudniu do W alencji, gdzie miał stanąć 10 b. m. 
w południe.

Telegramy Gazety Narodowej.
Praga d. 11. stycznia Dzisiaj prybyl tu p ru ­

ski pełnomocnik, k tóry  przedłożył ugodę, za ­
w artą  między landgrafem  Frydrykiem  hesskim, 
a koroną pruską. Mocą tej ngody P rusy  s ta ­
ją  się właścicielam i Hesji elektoralnej. Człon­
kowie z ro d z in y  zm arłego uznali ugodę bez­
warunkowo, gdy równocześnie nadszedł telegram  
niemieckiego cesarza, przyrzekający  najdo­
kładniejsze wykonanie testam entu.

Wiedeń d. 11 stycznia. Dwór wiedeński 
przywdziewa 10. dniową żałobę po elektorze 
hesskim  i księciu W urtenberskim .

B e r l in  d 11 stycznia. Kanonierki A lbatros
1 Nautilus otrzym ali rozkaz powrotu do San- 
tander.

Nowy Jork d. 11 stycznia. Z powodu wy­
padków w Luiziannie wybuchły nieporozumienia 
między członkami m inisterstw a. T rzech mini­
strów  ’ ma podać się do dymisji. W pływowi 
cżłonkow ieJkongresujusH njsijzgodg^

P rz y je c h a li dnia 10. styczni® 1C75.
Hotel JEnrepejski. Pp. Nikorowicz P., z Ko­

stowa. Hr. Potecaa M., z Tarnopola. Ligenza T. 
i R.. z Krakowa. Herman Z., z Rzepniowa. Po- 
horecki A., z Chorpina. Kopczyński J., z Moskwy. 
Dr. Waligórski A., z Przemyśla. Towiański K., z 
Przemyśla. Chrząszcz T., z Słotwiny.

Kurs giełdy wiedńskiej.
Wiedeń 11 . stycznia 1874. 

godzina 10 . minmt 40 przed południem.

Gospodarstwo przemysł i handel.
O handlu zbożowym otrzymała urzędowa Ga­

zeta Lwowska  następujące telegramy :
B r o d y  9. stycznia. Wczorajszy obrót zbo­

żowy mimo świąt ruskich około 4000 cent. Ten 
dencja dotrzymująca. — B r o d y  9. stycznia. Do- 
wozj zboża wzmogły się. Handel żytem nie oży­
wiony. Oczekują tn kupców z górnego Szląska. — 
W tutejszym zakładzie kontnmacyjnym niema obe­
cnie wołów. —  T a r n o p o l  8 . stycznia. Obrót 
zbożowy około 3000 centnarów. W przyszłym ty­
godnia oczekiwane są wielkie dowozy. Stan dróg 
dowozowych bardzo dobry. Ceny niezmienne. —

Akcje kred. 228 25. Aaglo-anstr. 143 —
UKioaabank 108.25. Tarei&sbank 44 —
Kolei Kar. L id, 243 75. Kolej połndn. 127 —
Franko-anatr, 5 2 .—. Banbank 28.—
L oiyzr. 1860 112.50. Ohlig. indem. —.—
StaatabaŁn —,— Wied. Trarm — .—
Ofiogha -------. Napoleondor -------
B ib łl papier. —.— Usposob. atałe.

Wiedeń 11. stycznia 1875.
godzina 2. minut 25. po południa.

Akcje fran.-ans. 52 25. Węgier, kred. 212 25
Anglo-anstr. 141.25. Unionsbank 106 25
Koląj Kar. Lud. 242 — Nordbahn. 197 —
Kolej południo. 127.50. Kolej Alfód. 133 25
Koby Elżbiety 189 75. Kolej Lw.-czer 143 —
Węg. Nordostba. 116.— Vereins-BartV 45 —
Wiener-Banges. 41-—. Węg. Oeibahn. 54 75
Gal. indemniz. 84.— - Losys r. 1&64 141 75
Franco-H.-Bank 63.— . Yerkebrsbank 100 —
Loiy tureckie 53.75. Banbank-Act 2 3 —
Kolej państwow. 298.— . Bankyfcrein 99.—
Wied. Bauver. 31 10. Hyp. Rei. ban. 84.75
Koniec osłabione.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

dc Krakowa o 5 gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5. 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowier : o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połn- dnie. Do Pod- 
wołoczy8k i Brodów : o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w *ocy i 6 . g. 7. ih rano.— Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22i m. rano, prócz tego we 
jatorek, czwartek i niedzielę o 8 godz, 20 m po 
połndnin. -_____________________

Z numerem dzisiejszym  rozsyła k się­
garn ia  Gnbrynowicza i Schmidta, „P ro­
spekt na „B luszcz11 pismo tygodniowe ilu ­
strow ane dla kobiet.*



M y s z k a
i ej krwi , zupełnie zdr.w  , doskjnale 

ujeżdżony. u;zie także w jednokonne, jest 
d sprzed-nia wraz z u p rzęż  śli iznemi 
nDzwykienii saneczkami. 1241 1 — 1 

Bliższa wiadomość a portiera hotelu 
Luroge skiago we Lwowie.

C. k. uprzyw.

Rafinerja Spirytusu 
Juljusza Mikoiascha we Lwowie,

zakupuje

d o b o w e  k l e p k i
ulugąści 2.8 cali i 32 cali wraz z odpowie- 
dnemi dn-'Jii. Oferty adresować do Rafl 
ncrji Sjiirytusu Juljusza M ik o ia s c h a  we 
Lwowie. 12*3 1—4

J u ż  wyszedł 
t  TOM

1242 1—2

flziei „WINCENTEGO POLA"
Pierwsze zupełne wydanie dzieł W. Pula 

wicr-zciu i prozą wychodzą w 10 tomach, 
z lst rych każdy liczy 30 arkuszy druku.

Pr-i-z znanych zawierać one będą 
p r a c e  z a p e ł n i ę  n o w e .

, ‘n a  p o j e d y n c z e g o  t o m u  w J r o  
d z c  p r z e d p ł a t y  z ł r .  3 .

P r z y  o d b i o r z e  t o m u  Ig o  s k ł a ­
d a  s i ę  p r z e d p ł a t a  z a  t o m  o s t a t n i .
K s ^ ą m r n ia F .H  R iu l l t e r a w c L w o w b .

DOCTOR m ABSENTiA.
Ospby. które by sobie życzyły otrzy­

mać stopień i dyplom D oktora albo 
Studenta (Bachelier) bądź prawa, bądź 
medycyny, bądź nauk przyrodzonych, 
1 toralury. teologii, nkizęfii, albo pa­
tent skończonego muzyko, raczą się 
zgłosić pod adresem: MEDICFS, 
rue de Roi 46. J e r se y  (Angleterre.)

Giloszenie
na pdSUdę nauczyciela-pomocnika 
przy szkole parobków i dozorców 

gospodarskich 
w  D n u  ł a n a c h .

U
P rz e  w y b o r n e

przez „ S u e z - O d e s s ę  “ sprowadzone

H ,,o zlr- 4-60, 3-80, 3-40 i 2-80. 
Wysiewki z herbaty po zlr- 1 20 

za fant wagi wiedeńskiej
tylko w handlu

ST . MARK1EWJCZA
we Lwowie, w rynku l. 42.

M A G A Z Y  . \

M A R C I N A  M t f L L E R A
ulica Kalicka we L w o w i c

W myśl sta tu tu  organicznego szkoły 
„parobków i dozorców gospodarskich
w JDnbL n;icL , obsadzoną będzie przy tej 
gik le w miesiącu lntym b. t. posada na 
n czyciela  pomocniczego do nauki języka  
polskiego i rachunków, — a to najpierw 
prowizorycznie na rok jeden. — .Dopiero po 
upływie jednego roku może nastąpić sta­
nowcze obsadzenie takjwej.

Z posadą tą  połączone są następujące 
korzyści:

1. P ensja  roczna w kwocie 400 zlr.w.a. 
płatna w miesięcznych ratach z Jolu. Pen­
sja ta  podwyiszouą być rnuże przy stano- 
wczem obsadzeniu posady.

2 Wolne pom ieszkanie (składające się 
z jednego pokoju w budynku zakładowym) 
wraz z opałem i światłem.

Obowi-zki nauczyciela pomocniczego 
są następujące :

1. Przerabianie (repetycje) z uczniami 
nauk rolniczych udzielanych przez nauczy­
cieli fachowych.

2. Dozna-wania uczniów we rszystkieb 
ich czynnościach.

Chcący uzyskać posadę nauczyciela  
pomocniczego przy ;zkole parobków i do 
zorców gospodarskie h w Dublanoch winn, 
wnieść podania swoje do D yrekeji szkoły 
w Dublanaeh (poczta Dublany) najdalej 
do 1. ’ntego 1875.

W podaniu , wojem winien kandydat 
wykazać i udowodnić :

1. Wiek, cały przebieg iycia , oraz do 
tychczasowe ratruanienie

2. Dokładną znajomością języka pol­
skiego.

a. Uzyskaną kwaliukacją na samodziel­
nego nauczyciela szkół ludowych.

Pierwszeństwo otrzyma taki kandydat, 
który już la t kilka w zawodzie nauczy­
cielskim pracuje — a pszczelnictwem, sa­
downictwem lub m ną gałęzią gospodar 
stwa wiejskiego praktycznie się zajmował.

Dublany 1. 2. stycznia 1875.
1247 1—3 D yrektor:

Z Strusiewicz.

f i  l

* —» s  

*fi *  s  
5 © «

•  s
■a A

s S ?

®-S „ r
W -  W

I  fi *
e

j - c  S a - '  u •  S : b < s  ś P -*« 0 fi 54- “  ■»”  o .i ttr

r l s i Ł U s F
Z?, i  dl'

-O  »«•
.JI.2
oo* E^r ."g-gT3 S . i _  

*

a s -

W szltole parobków i
dozorców gospodarskich

w  D a b la u a c f a
otwarty ioitahm  newy kurs nauk 

dnia 1. lutego 1875.
C e lte m  s z k o ł y  „parobków i dozor­

ców gospodarskich" jesł praktyczne wy­
kształcenie zdolnych pomocników gosp- 
darskich: jak włodarzy, dozorców p„lnycLi 
i starszych parobków obznajomionych do­
kładnie i uprawą roli, użyciom maszyn 
rolniczych i pielęgnowaniem inwentarzy — 
jakoteż samodzielnych gospodarzy wło­
ściańskich.

W a r a n k i  p r z y j ę c i a  : Każd chcą 
cy wstąpić do szkoły parobków i dozor­
ców gosp. w Dublanaeh winien:

1) Wnieść najdalej d> 25. stycznia b;. 
podanie pisemne do d y rek r; szkoły w Du- 
blanach fpr. Lwów poczta Dublany) i wy­
kazać się;

2) ie 17. rok iycia ukończył, jest 
zdrów i fizycznie dosyć wyKsi.Milcony, by 
mógł wymagan/m pracom podołać.

3) ie  umie cz tać i pisać w języku 
polskim.

4) Świadectwem moralności i dotych­
czasowego zatrudn nia;

5) W końcu winien kandydat zloiyć 
pisemne zobowiązanie, wystawione przez 
rodziców lub protektorów, zaręczające re 
gularną wypłatę naleiytości, która za u. 
trzymanie ucznia w pólrocinycn ratach z 
g iry  do kasy dyrekcji spłaconą być po­
winna.

K o s z t a  u t r z y m a n i a  ucznia wy­
noszą rocznie 123 zl., która to kwota 
częściowo taaze pracą uczniów spłaconą 
być -loże.

S t y p e n ń i |a  : Na rok szkoln; 1875 
opróżnione będą 3 stypendja po 100 zl. 
każde. 1246 1—3

Bliższych wyjaśnień dostarczy na żą­
danie D yrekcja  szkoły w  D ublanaeh.
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Kalicka we
poleca

R ę k a w i c z k i  pragskie damskie i męzkie o 1. 2 .
3 i 5 guzikach w cenie zl. 1.20, 1.30, 1.60. 

E 4 „ a w a tk i  i  y z a l l k i  od ct. 25, 50, zl. 1 do 3 
k o ł n i e r z e  i  m a n k i e t y  webowe i szyrlyugowe 

po zl. 3, 3.50, 4.50 i 6.
W a e n i a r z ^  b a l o w e  cd zł. 1.50, 2 do 20 zl. 
d e r s e t y  i r a u c u s k i e  po 2, 3.50 do 5 zł. 
R i ż u t e f j e  f r a n c u z k i e  od zl. 1 2.50, 3 do 20 . 
K o s z u l e  m ę z k i e  Kalegladkie po zl. 2.50, 3, 3.50. 
S z k a r p e t u  n ciane fil de ccosse tuzin od zl.

6, 3 do 15 zł.
Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotnie

K a p e l n r z e  męzkio filcowe od zl. 2.50, 3, 4 i 5. 
K a p e l u s z e  składane cbapeaux mecaniąues po zl.

6.50 do 10 zl.
C z a p k i  do podróży i polowania sukienue i baran­

kowe po 2, 3, 5 i 10 zł 
B r z y t w y  z najsłynniejszej fabryki szwajcarskiej 

o 2, 4 i 6 ostrzach po zl. 4, 5.50, 6.50. 
I 7 o d ę  k o lu A ^ k t  n i y d i a ,  p a r l u m e r j e ,  

p o m a d y ,  z pierwszorzędnych fabryk
francuzirich i angielskich, 

ręcząc za rzetalno wykonanie. 1210 2—?
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Sm przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 

Sklau centralny w Paryżu na ulicy 
Neuyę St. Merri, 40  i we wszyst- 

Ch kich aptekach. 1001 39—54

Kto stawia, ten wygrywa

4 5 0 . 0 0 0 Rmrk.
w korzystnym razie, jako najwyższą wygra 
nę nastręcza najnowsze wielkie losowanie 
pieniężne, przyzwolone i zagwarantowane
przez krajowy rząd ks. Brunszwiku

Urządzenie tego losowania pieniężnego 
jest tego rodzaju , ie w krótkim czasie 
(6 oddziałów) 43.500 wygranych przyjdą 
do niezawodnego rozstrzygnięcia , które ^  
obejmuje pomiędzy innymi, następujące ^  
główne wygrane : 300.000 , 150.000 |JL
80.000, 60.000, 2 po 40.000, 36.000, 6 C  
po 30.000, 24.000, 2 po 18.000 11 po ^
15.000, 2 po 12.000. 17 po 10.000,
8.000, 3 po 6.000, 26 po 5.000, 43 
po 4 000, 255 pc. 300 itp. itp.

Już 2 1 .  i 2 2 .  s t y c z n i a  r .  b .  
nastąpi pierwsi® ciągnienie wygranych, 
jak nrzędownie naznaczono, i kosztuje: 

cały los oryginalny 9 zlr. — ct. 
pół losu „ 4 „ 50 „
ćwierć „ „ a „ 25 „
Za nadesłaniem gotówki wysyłam na­

wet najskromniejsze zamówienie do ka­
żdej prowincji i dołączam nrzędową li­
stę ciągnienia i plan gry bezpłatnie.

Memn przedsiębiorstwn istniejącemu od 
22 lat sprzyja szczególne szczęście, gdyż 
prócz wielu znacznych wygranych, 

wypłaciłem niedawno 1067 3—4
I uremję na 182.400 mark. państ.
I » „ 183 000 „ „

w tamtejszych prowincjach, mogę przeto 
wezwać do wzięcia udziału szczęśliwego.

J. Iiammann,
tank- u. WechselgeschSft w Hamburgu

PIERW SZY
Magazyn peiukarskiisalon fryzjerski

L. JANOWSKIEGO
we Lwowie, przy placu Katedralnym 1 7 n.,

utrzymujący zarazem n a j m i ę k s z y  s k ł a d  p e r fk u u n o ry j  i a p e -  
c j n R t w  t o a l e t o w y c h  d l a  a a i a  1 m ę ż c z y z n , z a o p a ­
t r z o n y  z o s t a ł  tyi i e ż o  s p r o n a d z o u e m i  a r c y k n ł u m i  
t e g o  r o d z a j u  z n a j p i e r w s z y e h  i a b r y k  l o n d y t i s k i c h  
i  p a i  y z k i e h  tyiko p r a w d z i w y c h  pod g w a r a n c j ą ,  ozczególnie 
Solecam Sznnownvm damom biorącym udział w zabawach tańcujących 
„ P o n d r e  D '  I K I 3  f l o r e n t y ń s k i '  i  V e l o u t i n e  F A ¥ .

Szanowne damy, biorące udział w tańcach, npraszam o wczesne 
'jjj łamówienia do fryzowania, a to: dla unianienia zawodu, 7. powodu już 

odebranych dotąd licznych zamówień na te.oroczny karnawał.
Dziękując Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T. Publiczności za 

najłaskawsze dotychczasowe wspieranie mię w moim zawodzie , oświad 
czyć muszę , że dokładam wszelkich starań , aby mój zakład został 
tak  jak dotąd i naaal pierwszorzędnym. 1250 1—?
Zamówdenia z prowincji załatwiam odwrotnie najrzetelniej za zaliczi niem.

O a l i c y j i$ki

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

C. k. aprzyw. kolej galic.

Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I E .
W skutek zaprowadzenia z dniem 1. stycznia  

1875 r w aluty pruskiej, w markach na kole­
jach żelaznych w państwie niem ieckiem , jako- 
też z powodu używ ania od teg o ż  dnia kilogra- 
inu, jako jedności do oznaczenia w agi, ceny o- 
głoszone dla pojedynczych towarów, w taryfach  
zw iązkow ych m iądzy Galicją a Rum unią z je ­
dnej a zagranicą z drugiej strony objęte, nie
podlegają na razie żadnej materjal- 
nej zm ianie i pozostają z tą jedynie m odyfi­
kacją aż do dalszego postanow ienia w uży^ciu, 
że dotychczasow a w aga w  cetnarach na 
przyszłość na kilogram y (50 kilogram ów ró­
wnają się 1 cetna-rowi cłow em u) a ta lary  na  
w alu tę  m arkow ą (I marka równa się 10 
Srebrnikom', 1 śrebrnik równa się 10 fenigom  
m arkowym ) zam ieniać się  będą

R ów nocześnie zwraca się uw agę na to , że 
od l. lu tego r. b. tylko te formularze na listy  
frachtowe przyjmowane będą, które zaprowa­
dzone zostały  regulam inem  ruchu z dnia 1. 
lipca b. r.

We Lwowie, w grudniu 1874,

i« Ę k m * &  j  i
na srebro, losowane 
» walutę austrjacką losowane

Nakładem JULIUSZA W £LDTA w Krakowie
wyszła książka pod tytułem  :

„ R O C Z N I K  S Z K 0 L N V “
obejmujący najświeższe urządzenia i Ustawy szkolne, ógóine przepisy, warunki przy­
jęcia, opłaty szkolne wykazy stypeiuljów i inne wiadomości statystyczne o szkołach 
polskich w Galicji z W. Ks. Krakowskiem, na Bukowinie i Szląsku austr., w Króle- 
sowie Polakiem i niektórych prowincjach cesarstwa Rosyjskiego, w Prtisiech wscuo- 
duieh i zachodnich, w Wielkopolsce i na Szląsku pruskim, tildzież za granicą; w 
końcu: iiblice porównawcze miar i wag różnych krajów z metrycznemi, tudz.ei ta ­

blice redukcyjne miar i wag Wiedeńskich na metryczne i nawzajem.
Żubra! i ułożył

A n t o n i  K o s t e c k i  
Cena egzemplarza 1 zl. 20 centów 

Nabyć można wo wszystkich księgarniach. Zamówienia za przykazera poczto­
wym wprost u nakładcy wysiane zostaną f r a n c o .  1234 1—3

H E M A T O S I N E
P F  T A B 0 U B 7 N , kawalera legji honorowej i L F M A IR F . chemików. 
Ś rodek  ż e la z ls ty , fiz jo log iczny  p rz y sw a ja ln y  d la  o rg a n iz m u .

Środek ten irezawodiiy leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z nie­
dokrwistości plichodzące.

B l a i L i c i k ę ,  w y c i c ń c z e m e  i  u t r a i ę  n i 1 s k r o f u ł y ,  l y u s f a t y z u i  
d z i e c i , b l a ^ t  u p ł a n y ,  b r a k  U s i e s i ę c z n y c l i  o d p ł y w ń w ,  w y e l i n -  
( l u i e i i i e ,  o s ł a b i e n i e  o g ć l n e ,  m c .z o l is y  i « i ł u g i  p o r r ć t  do z d r o w i a .

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy za­
twardzenia, nie utrudza organizmu, niespraw ia obrzydzeni?., ani żadnych przj padłości.

Hurtowa sprzedaż u p. DESNOlżń et Ce. w Paryżu, 2 2 , rue du Tempie, 
we Lwowie w aptecąąp.. P. Mikoiasch. 1016 7—24

t X * m » ! » M « X * X t t X X X X X X X K X f t * X *
(Wysoką wartuść iU cierpiących na piuca serce i na nerwy umK

L ieM p  Kxtralil linmysowy |
Proszę mi przysłać jak najrychlej 

?36 flakonów pańskiego K urays-E tstra- 
aktu, ponieważ spostrzegliśmy po dzie- 
►w ięcio-dniowen. używaniu takowego 
łznaezue polepsz-nie u naszej córki, a 
tzaten  kurację nalej konturować chce- 
pmy. Osłabienie, które się codziennie a 
„szczególnie wieczorem objawilaj n«n- 
ri.ęło łię zupełnie a chora wygląda ta- 
rkże znacznie lepiej.

Józ. Eisenkolb
starszy nauczyciel.

Ponieważ pański cenny Ekstrakt i J C  
u mnie po użyciu zaledwie trzech i l& 4 | 
szek okazał się skutecznym, przeto n - S  
praszam o przesianie mi (następuje za 
mówienie.)

Katarzyna Sttrde.
Po użyciu tych czterech flakonówj 

Kumysu mogę tyle zaświadczyć, że ka-' 
szel jes t lag niniejszy; czuję także zgo-1 
aaie z pańskiem twierdzeniem większąa 
jak dotąd skłonność do snu itd

H. Muller-
Broszury Dr. Weil udziela się gratis i franku.

E c n i .  j e d n e g o  f l a k o n u  w r ; i z  z  o p u k o w a u i e i n  1 z ł .  w. &ł
Paczki zawierają niemniej jak 4 flaszek, — Przy zamówieniach należy przr-j 
srać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Anstro-Węgier n.encaj 
miejsca. J

G ejeral-D epot von L ieb ig’s Kurnys-Extrakt.<
mm B E R L IK  F r ie d r ic h  S irasse  196.

NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy jpra-J 
iiw o z d a n ie  kuracy ine, udzielić dotyczącym chorym szczegółowej informacji bezd 
^▼ pretensji na honorarjum. W  interesie publiczności jesteśmy gotow oddać^ 
J ^ ik ła d  nasz pojedyńczrni dobrze znanym lirmom. 4042II 1— y
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n
6  \ a 0/o
7°/0 i isty (lłużiie losowane

w 36 lat. 
w 36 lat. 
w 18 lat. 
w 20 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyi:

X
s
X
X
X
X
X
X
X
X

X

X  
X 
X 
X 
X 
X 
X
X .
~  pisem

rzystwa,  ̂ rJ-  ̂ - — -- - T -1 - - --- K  ̂ iuwuv u oUi ujmi sjwi, .
nie może prowadzić żadnych i.tnyrh interesów’ bankowych kredytowych lub giełdowych. 1

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipore- Jt, 
m cznyeh zakładu, ani też dzDsięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Tows- 

rzystwa Ścisłe ża łow an ie  tego stosu lik u pozostaje, nod bezpośrednią kontrolą komisarza rządowego, 
y  3. Kuponyjpłatce w walucie d. l.flnają i 1 listopada, w sreDrze d. 2. styczniami 1. lipca każdego
J  roku, wypłacają się bea. i a d u y i - h  s t r u c e f i  tytułem podatku lu t  innym jakimkolwiek.
H 4 N ii,oniec na zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1868 roku nr. 93. dz. pr. p. L ta ty  a iu d ta w iie

m o g ą  s ł u ż y ć  <iio l o k a c j i  f u n d u s z ó w  s i e r o c i t i s k !e h ,  i n s t y t n t o w / e h  i  d e p o z y t o ­
w y c h ,  r ó w n i e ż  J a k o  k a u c j e  w  s t o s u i i K a c l i  k o n t r a k t o w y c Ł  I  s łu ż b o w y c h .

Listy zastawne i dłużne Gi lic. zakiadu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie azidnnym : 
w l f r a k o w i e :  w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku gal. dla handlu i przem 

we L w o w i e :  w Galicyjskm Banku kredytowym
w T a r n o w i e :  w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 1121 2—?
w W a r s z a w i e :  w Banku handlowym ‘
w VI i e d u i u : w Lombard- und Esrompte-Bauk, Kartner-Strasse 10 , 
w R o r l i n i e  w Norddeutscbe Grundcrelit Bank. 
w O ł o m u ń c u :  A. C. Lederer, 
w B c r u i e :  w kantorze Laur. Herber, 
w G r a c u :  kantor C. Pruckmayer & Comp. 
w B o ż e n :  kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wynremonych instytucjach.

Ważne A l u  każdego.
Kto ehce knpić coś rze te lnego  tan iego  1 dobrego niechaj nau sle 

z zanfaniem do handlu eksportow egu MHllera, we Wiedniu P ra tc rs tra ą s e  43.
Tylko 10 z l .  ce le  urządzenie gospodarstwa domowego.

składające się 63 praktycznych przedmiotów
6 dożów   ̂ 1 p r a w d z i w i  s ta l  a n g ie l s k a .  ‘ * * ’ ’ *
6 w id e l c ó w /’ dobre j j a k o śc i ,

1 pozłacanego 
t r w a ł ■ ęo m e ta lu  

b r i t sn ia .}

6 ł y ż e k
6 ły ż ecze k  1
1 cho ch e lk a
1 choch la  [j
1 a z e ty p ec zk i  d o e u k r o l  
1 cza jn ik .
t n o szk i  na  6 szk lau ek .
1 t a c a  b i a a r a a a  e m a i lo w a n a  na  6 s z k l a n e k  1 

llaszkę .
1 k oszy k  na  ch leb , dobrze  pozłocony.
1 p o s y p y w a cs  do cu k ru .
1 s ło ik  a a  m u s z l a  lit i „ , a r e e l u I r .
1 ł y ż k ę  «o m u s z t a r d y '

1 co k ie r n ie s k a ,  p ię k n ie  poi i  turo w in a  % za m ­
kiem.

1 la m p a  s a lonow a a  p r ty b o r a m i .
1 u m b r c lk a  t r a n s p a r e n t o w a .
1 p o d k ła d k a  pod la m p ę  modna,
1 nożyce do s a ła ty ,  s  b u k szp an u .
1 p i e p i  sn i c a k a  i
1 s o ln ic ak a  J n a j lap .  porce l 
t n ac zy n ie  na  w y k l u w a c i e  ]
2 l i c h ta r z e  sa lon o w e .
1 szczypce  do ognia .
* J» ;» e« e U  |  „ n s l l r p . s . j
6 t s l e r s r  f s s ro -  -ych l  p o i t t l s i r .
b „ s to ło w y e h  )

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X
\
X
V

s
K
X
X
X
X
X
x \x\
X
X

D r .  N c b w e l g e r a

ekstrakt roślinny
leczy gri ntowuie pod gw. iiucją nawet za- 
stu za le  oslabi“nia *ily  męzkf j p r z e ć  ągn 
4 tygodni, wszelkie inne słabości płciowe tak 
męzkie jakoież ąobiece w najkrótszym czosie. 
Flakon 2 zlr. wal. austr. wraz z prz-.pisem 
użycia i korespondencją za przęsła ńm  go­
to v. ki albo 7i  pobraniom pocztowem.

1063 5—i2 Dr. Scbweiger
we W i e d n i a .  VII Schottenfeidga^ 60.

Uprasza o dokładne podanie adresu.

Franz ScodfiTl

1J09 2—3 Dyrekcja ruchu.

producent chrcielu i lrupuią, 
cy za prowizję chm iel miejski 
zateoki i z okolic wiejskich,
polecą:
Rośliny chmielu (korzonkij z wła­
snej chmielami w Goldbach lub 
Egerthal •
1000 sztuk sorte-waue, obfite 

w oczka najlepszej jakości
w cześn y ...................... zł. 15

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu t-egor. „ 12 

1000 sztuk zwykłego towaru
ta rg o w e g o ................................... 10

1000 sztok późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) spocjalnosć „ 20 

na miejscu w S taż za nadesłaniem 
gotówki,—  Adres na namówienia 
listowne i telegraficzne: F F a l i  Z 
S c h O f f l ,  m Saaz,Bohmen.

m m ®
w

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

M M  H IP O T E C Z N Y
| wydaje we L w o w ie  i przez F ilie w K r a to  w ie  

O zeru iow each  i T arnopolu
od dnia 15 czerw ca 1874 r.

ASiGRATY RASOWE
i 4  diii ach
45 
90

O - —
(z* a
t**  g

5  procentowe płatne w
5 1! -

12 i j  ) ’

6 \ |  Ł M JJ jj
V] * r i \  f ) J

W szystkie A sygnafy  kasowe p rzed  15tcm  
czerw ca  1874  w ob-e^ p u szczon e ,  będą 
opro^eittuwane niezm iennie w m yśl og ło ­
szenia z dnia 14. lutego 1874.

L w ó w ,  15. czerwca 1874 1115 2_?

i ..... J3 yrelicj a.

W szjstkie powyżej wymieniono p.zedraioty, 63 sztuk wyborowej j» io ścv  
sprzeilaję za 10 zl. wysiane ra  prowineje i dobtze opakowane w skrzyno*
0 1 zł. droższe.

Srebra chińskie. S enzacja . Srebra chińskie.
T aksa *pusoliii„& ć nigdy s ię  więcui a le  n a d a n y !
Przez zakupnn wijlk.ej ilości towarów z upadłych iabyyk , mogę najle­

pszy towar ze srebra chińskiego sprzedawać za bagaf-lkę:
G v a r a n c j a  

Lji tuz. najlojisŁych łyżek stołowych z« srebr? chińskiego,
przedtem  V, „ „ łyżeczek do nawy „ „ |  te ra z

30 z łr . 7„ „ _ ,, widelców „ „ „  i o  / ł r .
1 chochla stołowa i cliochelka do śmietanki.

W szystko to  razem  kosztu je  ty lko  1.0 z l.
Można także towary ze breb-a chińskiego pojedynczo zamawiać, a to */■ tuz. 

łyżeczek 1 zh 20 c.. '/2 t u z .  łyżek 2.75, ł,2 nożów 2,75, l j., t a z .  widelców 2.75 
eh-.chla i .80, chochelka 1.30, pojedyncze noże, widelce lub i j .k i  50 c., łyżeczki 
p.o 2 0  ct. Wszystkie mine sprzęty domowe, jako t o  s o ln i c z k i  flaszeezki ra  oliwę
1 ocet, szczj pczyki, obrączki na sprwety, lichtarze, żyrandole i puhary na irja, 
również po zdumiewająco tanich cenach.

Słuchajcie, Łtiun.iewajcie i baczcie!
Najnowsze buciki męzkie, damskie i dzie- 

(,'ine i  najlepszej skórki cielęcej, modnie ro 
i I n - , /. twardemi podeszwami drewmafcemi, 

laki wo nu że nobiyirajlepiej arodzony mężczy­
zna lub inni, są bajecznie tanie , nie do znosze­
nia. C< na pary każdej w.elkości 1 zł. 80 c.. 2 z] !i20c.

T n l r n  t> i»q  r l  I t - o ó A  po lec t  mój i .i lHsil d o » r z e  w s k a z u j ą c e  i  f n f f ć - n o  p o i i f w r a ń w  ■ 
O  OiA.w i f l a U l t U S t ;  l e ^ t l r k l  A * w » J © B r .  po 1 i\. w r a i  »oAuovr. dłoginr ł a a c o « « k k t o

Lad wszelsie pojecie tanio
dla chłopców 'ub dziewcząt dobrzo pozłacane . egt rlii kseazudkawo 
z p iz y iż o d ^ in  d o  bicia , do nakręcania z ty łu  wraz z łańcuszkiem i klu- 
c ykieln w szkatułce. Za 1 zł. 50 ct. za zaliczeniem lub zapłatą w gozówce

Wszystko coby elę nie podobało będzie chętn.ó wyun'eniane. Do nabycia:

M i f i l e F s  jB2x p o r t h a . liiN praterstrasse Ni, 43 wt iieteii
leaaiący otrzymu ą stosowny rabaty ' 1211 ■*—VOdprzedający otrzymu ą sensowny rabat:-

W  aptece pod gw iaadą
Piotra >likolascha w c L m i e .

Prawdziwa

Wódka francuzka z tócrdeauz.
Cena całej butelki 2 złr., malej butelki 1 złr.

----------------- 1138 5—12
P raw dziw a

w  ó d  k i t  F ra  n c u z k a
z e  s o i  ą ,

preparowana podług przepisu wynalazcy Wiliama Lee.
Cena pół butelki 1 złr, 20 centów.

Olej rybi z miętusa
najświeższy naturalny liiftCZyoZCZOny.

Cena flaszki 8 0  centów wal. austr.
Wszystkie inne zachwalane oleje rybie czyszxzone nie mają 

wartości leczniczej.

LiEBiG SOUPM’3
F i e i s c Ł - E a : f r § e ł

i i u n  F r . - s y - i B r r . f o s

C e n t r a l - D e p o t :  Wien, I., Wollzeile 6 -8
CARL I5EUC.K, k. k . o s ic y .  llo flio l> rnn t.

1249 L  48

'a k to r  J a n  D obrzanak’. Z drukami ,  Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skeria.


